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Ostry protest Rządu RP 


przeciwko rewizjom, aresztowaniom 


Ambasada Polska w Paryżu przesłała w 
dniu 14 stycznia 1950 r. do francuskiego Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych notę, w któ 
rej czytamy m. in.: 

Ambasada Polska ma zaszczyt przesłać Mi- 
nisterstwu Spraw Zagranicznych wyrazy po- 
ważania i z polecenia swego rządu zakomuni- 
kować, co następuje: 

W ostatnich dniach miała miejsce we Fran 
cji nowa fala aresztowań i deportacji urzęd- 
ników ambasady i konsulatów polskich we 
Francji, aresztowanie jedynego przedstawicie 
la prasy polskiej, korespondenta PAP, p. Bi- 
browskiego, działaczy polskich organizacji i 
innych obywateli polskich, a wreszcie rozwią 
zanie 9 polskich organizacji masowych we 
Francji. 

Stwierdzono, że nakazy rewizji i deportacji 
niektórych ofiar policji francuskiej były wy- 
stawione jeszcze w listopadzie 1949 r., co 
wskazuje na to, że akcja była od dawna przy 
gotowana. W niektórych wypadkach, jak np. 
r: ośrodku reemigrzcyjnym w Levalois pod- 
czas rewizji odrywano podłogi, 

Odbyła się rewizja w mieszkaniu wicekon- 
sula polskiego w Tuluzie, którego ponadto 
zmuszono bezprawnie do podpisania deklara- 
cji o pozostawaniu do dyspozycji władz śled 
czych. Ponadto rewizje odbyły się również w 
mieszkaniach urzędników ambasady i konsu 
latów polskich. 

Rząd Polski ostro protestujs przeciw bez- 
podstawnym aresztowaniom, rewizjom i de- 
portacjom z Francji pracowników ambasady 
i konsulatów polskich, stwierdzając, że postę 
powanie władz francuskich stanowi dalsze na 
ruszenie zwyczajów międzynarodowych i po- 
pwałcenie polsko-francnskiej umowy. konsu- 
larnej. 

Rząd Polski ostro protestuje przeciw aresz 
towaniu, rewizji i deportacji korespondenta 
Polskiej Agencji Prasowej, stwierdzając, że 
rząd francuski dopuścił się w ten sposób dal- 
szego pogwałcenia polsko-francuskiej umowy 
kulturalnej również na odcinku prasowym. 
Ponadto wydalenie przedstawiciela oficjalnej 
Polskiej Agencji Prasowej, jakie miało miej- 
sce w wypadku p. Bibrowskiego, stanowi po- 
gwałcenie istniejących zwyczajów miedzyna- 
rodowych w stosunkach prasowych. 

Jak rządowi francnskiemu wiadomo, żaden 
dziennikarz francuski w Polsce nie był nigdy 
niepekojony, mimo již działalnojć niektórych 
dziennikarzy francuskich w Polsce budziła 
poważne zastrzeżenia, 

Składając jak najostrzejszy protest przeciw 
dalszym brutalnym rewizjom mieszkań, are- 
sztowaniom i deportacjom działaczy emigra- 
cyjnych i innych obywateli polskich oraz 
przeciw rozwiązaniu polskich organizacji we 
Francji, Rząd Polski stwierdza, że rząd fran 
cnski dopuścił się brutalnego pogwałcenia 
polsko - francuskiej konwencji emigracyjnej 
z 1919 r., która zapewnia wychodźtwu pol- 
skiemu prawo do krzewienia swej kultury 
narodowej oraz prawo zrzeszanią Się, 

Ten krok władz francuskich stanowi jaskra 
we pogwałcenie elementarnych praw czło- 
wieka, zmierza na drodzę represji i terroru 
do poskromienia ducha wolnościowego oOży- 
wiającego większość Polaków we Francji, do 
wynarońowienia wychodźtwa polskiego i o- 
derwania go od ojczyzny i usiłuje podważyć 
głeboką przyjażń narodów polskiego i francu 
skiego, przyrieczętowaną wspólnie przelaną 
krwią w walce z okupantem hitlerowskim, 

Rząd francuski nie zawahał się uderzyć na 
wet w organizację związkową, jak Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, lub czysto kultu- 


ralną, jak Związek Kół Muzycznych, Śpiewa 
czych i Teatralnych. Zamknięte przez rząd 


a H , 14 
Bućżet Frezydium Fady Minisirów 
rozpatrywany na komis se'mowei 
W dniu 13 bm. Sejmowa Komisja Planu 
Gospodarczego i Budżetu, pod przewodnic- 
twem posła Popiela (PZPR), obradowała nad 
preliminarzem budżetowym Prezydium Ra- 

dy Ministrów na rök 1950. 

W. posiedzeniu Komisji wzięli udział: wice 
premier Korzycki, wicemin. skarbu — Ku- 
rowski, przedstawiciele Prezydium Rady Mi 
nistrów i instytucji jej podległych. 


nowi podsekretarze stanu 


w Ministerstwe Górnictwa i Energetyki 


Prezydent Rzeczypospolitej mianował na 
wniosek Prezesa Rady Ministrów podsekre- 
tarzami stanu w Ministerstwie Górnictwa 
i Energetyki — inż. Mieczysława Lesza, inż. 
Bolesława Krupińskiego i inż. Feliksa Szcze 
pańskiego 


francuski organizacje polskie reprezentują 
bezspornie olbrzymią większość wychodź- 
twa polskiego we Trancji i wyrażają jego 
demokratyczną postawę i wolę pokoju, wolę 
utrwalenia przyjaźni polsko - francuskiej 
dla dobra obu narodów i dla dobra pokoju. 
W okresie powojennym trud polskiego ro- 
botnika . wychodźcy przyczynił się do odbu- 
dowy gospodarki francuskiej, Właśnie na we 
zwanie Rady Narodowej Polaków we Francji, 
gdy po wyżwoleniu Francji zabrakło węgla, 
polscy górnicy dobrowolnie pracowali w nie- 
dzielę, ofiarując węgiel Francji, a zarobek 
odbudowującej się ojczyźnie Swej, Polsce, 
Bezprawia i akty gwałtu, dokonane na pol 
skim wychodźtwie, którego zasługi dla Fran- 
cji są znane i bezsporne, przy jednoczesnym 
aktywnym poparciu udziełanym przez władze 
francuskie polskim kolaborantom ; zbrodnia- 
rzem wojennym, szpiegom, dywersantom i 
zdrajcom własnej ojczyzny, udzielanie popar 
cia reakcyjnym grupom emigrantów pol- 
skich, stanowią konsekwencję polityki, zwią 
zanej z włączeniem się rządu francuskiego do 
wojennego sojuszu północno - atlantyckiego, 
polityki wymierzonej również przeciw Pol- 
sce, jej żywotnym interesom i bezpieczeń- 
stwu, polityki napięć i presji, skazanej na 
niepowodzenie, polityki, która w ostatecznym 
wyniku zwróci się przeciw jej inicjatorom. 
Złamanie i pogwałcenie umów polsko-fran 
cuskich, brutalne znęcanie się nad wychodź- 


deportacjom działaczy emigracyjnych 


| wem polskim we Francji, poparcie udziela- 
ne wszelkim wrogim Polsce elementom, wy 
tworzenie atmosfery, w której doszło do za- 
machu bombowego na Ambasadę Polską w 
Paryżu, którego Sprawcy nie zostali dotych- 
czas przez władze francuskie ujawnieni — 
wszystkie te przejawy polityki rządu francu- 
skiego sprzeczne są z zasadami pokojowego 
współżycia narodów, sprzeczne są z elemen- 
tarnymi zasadami słuszności i sprawiedliwo 
ści i obciążają całkowitą i wyłączną odpo- 
wiedzialnością rząd francuski, 

Rząd Polski stwierdza, że nigdy nie zanie- 
cha wysiłków w obronie przepojonego du- 
chem postępu i demokracji 100-tysiącznego 
wychodźtwa polskiego we Francji, które z 
równym zapałem dziś broni sprawy pokoju, 
jak podczas najazdu hitlerowskiego walczyło 
o wolność Francji. 

Rząd Polski domaga się cofnięcia dyskrymi- 
nujących ij krzywdzących zarządzeń w stosun 
ku do demokratycznych organizacji polskich 
we Francji. Ponadto Rząd Polski domaga się 
zaniechania niczym nieuzasadnionych szy- 
kan i represji w stosunku do pracowników 
Polskiej Ambasady i placówek konsularnych, 
represji, które z niezwykłym uporem i w 
sposób jawnie sprzeczny z interesem Francji 
i jej najlepszymi tradycjami, zmierzają do za 
kłócenia normalnych stosunków między Fran 
cią a Polską. 


Paryż, dnia 14 stycznia 1950 r. 


Gzłonkowie Biura Politycznego KG PZPR 


składają hołd pamięci W. I. Lenina 


W dniu 14 bm. w gmachu szkoły partyj- 
nej przy KC PZPR i wydziału historii KC 
PZPR w Warszawie, odbył się zamknięty 
pokaz eksponatów, przeznaczonych dla mu 
zeum Lenina w Poroninie. 

Muzeum to, po przeprowadzeniu w nim 
gruntownych zmian, zostanie otwarte po 
kilkumiesięcznej przerwie w dniu 21 bm. 
tj. w w 26 rocznicę śmierci Lenina. 


Cała postępowa Franc 


Na pokaz eksponatów przybyli, oddając 
hołd pamięci wielkiego wodza międzyna- 
rodowego proletariatu wszyscy członkowie 
biura politycznego KC PZPR z przewodni 


czącym KC PZPR Bolesławem Bierutem 
na czele. 

Na pokaz przybył również ambasador 
ZSRR w Warszawie W. Z. Lebiediew. 


Terror i represje 
nie pomogą 


Ogłoszone dzisiaj dokumenty dają jasny obraz 
sytuacji jaka powstała w wyniku prowokacyjnych 
napaści rządu francuskiego na obywateli polskich, 

Od chwili aresztowania w Polsce francuskiega 
szpiega, Robineau, rząd francuski przy pomocy 
systematycznych i planowych „prowokacji ze wama 
żoną siłą dąży do pogorszenia sytuacji i zaostrześ 
nia stosunków polsko-francuskich. 

Jak stwierdza nota polska, nakazy rewizji i dex 
portacji niektórych ofiar policji francuskiej były 
wystawione w listopadzie 1949 roku, co wskazuje 
na to, że akcja ta była oddawna przygotowana, 

Ostatnie brutalne represje władz francuskich 
w stosunku do urzędników ambasady i konsulatów 
i dziennikarzy polskich, połączone z rożwiązaą 
niem masowych demokratycznych organizacji pra 
cującej emigracji, idą dalej niż kiedykolwiek, 

Są one brutalnym pogwałceniem polsko-frara 
cuskiej konwencji konsularnej emigracyjnej i kub 
turalnej, które zapewniały wychodźtwu polskiemu 
prawo do krzewienia swej kultury narodowej oraz 
prawo zrzeszenia się. 

Olbrzymia masowa demonstracja ludu pracują» 
cego Warszawy, dała wyraz powszechnemu obu» 
rzenin całego narodu wobec terrorystycznych re= 
presji rządu fratcuskiego, 

Dała ona jednocześnie wyraz głębokiemu prze» 
świadczeniu polskiemu, że droga Himmlera i Ma- 
cha nie jest drogą narodu francuskiego. Że naród 
francuski, tak jak dotąd, będzie występował w 
obronie swych polskich towarzyszy pracy i wałki, 
że wobec nieugiętej postawy naszego rządu i spo* 
łeczeństwa, rząd francuski będzie musiał cofnąć 
niczym nieuzasadnione szykany i represje tu sto= 
sunku do Polonii Francuskiej i naszych placówek 
dyplomatycznych. 


Pamięci 
Róży Luksemburg 


15 stycznia 1919 roku najmicj niemiec- 
kiego kapitału w brutalny sposób zamordo 
wali przywódców niemieckiej lewicy re- 
wolucyjnej: Karola Liebknechtą i Różę 
Luksemburg. 

Męczeńska śmierć Róży Luksemburg i 
Karola Liebknechta była zwiastunem klę- 
ski rewolucji niemieckiej, zdławionej 
przez przemysłowców i sfery wojskowe, 
przy czynnym i gorliwym współudziale 
niemieckich socjaldemokratów. Bylą zara- 
zem ostrzegawczym sygnałem dia narodu 
niemieckiego. 

Dziś, po rozbiciu potęgi hitlerowskiej 
przez Związek Radziecki, nad grobem Ró- 
ży Luksemburg znowu pochylają się sztan 
dary niemieckie, 

Pamięci wielkiej bojowniczki o wyzwo- 
lenie klasy robotniczej składa hołd Nie- 
miecka Republika Demokratyczna, niemie 
cka klasa robotnicza, niemiecki obóz po- 
stępu. 

Jej pamięć czci również proletariat 
wszystkich krajów, dla którego nazwiska 
Róży Luksemburg, Karola Liebknechta i 
Ernesta Thaelmanna były — nawet w 0- 
kresie najczarniejszej nocy hitlerowskiej, 
— synonimem prawdziwych Niemiec, 


jednoczy się przeciwko gwałtom rządu Bidauli'a 
Wielki wiec protestacyjny w sali Romy w Warszawie 


Wielotysięczne rzesze społeczeństwa warszawskiego protestowały w dniu 14 bm. na 


wiecu zorganizowanym przez Ogólnopelski 


Komitet Pokoju przeciwko nowym atakom 


terroru policyjnego reżimu Mocha wobec Polaków we Francji. 


Do prezydium wiecu powołano m. in.: człon 
ka Rady Państwa i wicemarszałka Sejmu 
Wacława Barcikowskiego, członka Biura Po- 
litycznego KC PZPR przewodniczącego Zwią 
zku Bojowników o Wolność i Demokrację — 
Franciszke Witolda Jóżwiaka, wiceprzewod- 
niczącego Ogółnopolskiego Komitetu Pokoju 
ministra Adama Rapackieto, wiceprzewodni- 
czącego CRZZ Aleksandra Burskiego, przewo 
dniczącego ZSCh Stefana Ignara, przewodni 


czącego ZMP Władysława Matwina, rektora 
Stanisława Pieńkowskiego, profesora insty- 
tutu francuskiego p. Solange Gailloux i in- 
nych 

Pierwszy przemawiał  Aieksander Purski 
w imieniu Centralnej Rady Związków Zawo 
dowych poczem zabrali głos: prezes Ignar, 
oraz p. Sołange Gailloux. 

Wykładowczyni instytutu francuskiego w 
| Krakowie przypomniała, że walka jaką rzad 


Oświadczenie 


rzecznika MSZ 


przygważdża kłamliwe wiadomości zagranicznego radia 


Na konferencji prasowej w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, która miała miejsce 
dnia 14 stycznia 1950 r. rzecznik MSZ min. 
pełn. Wiktor Grosz oświadczył, co następuje: 

W związku z krokami władz polskich, wy- 
wbłanymi przez znane powszechnie antypol- 
skie represje władz francusk:ch, radio zagre- 
niczne opublikowało szereg kłamliwych in- 
formacji, które zmuszony jestem sprostować. 

W odpowiedzi na zaaresztowanie przedsta- 
wiciela PAP w Paryżu ob. red. M. Bibrow- 
skiego, władze polskie zarządziły zatrzyma- 
nie korespondenta Agence France Presse w 
Warszawie p. Pierre Marschalla, dokonując 
rewizji w jego mieszkaniu. 

W związku z tym. radio zagraniczne na- 
dało niedorzeczną i kłamlewą wiadomość, ja- 
koby ambasador Francji w Warszawie i je- 
den z funkcjonariuszy ambasady, którzy przy 
byli do mieszkania p. Marschalla, zostali za- 
trzymani przez rzedstawicieli władz pol- 
skich. 


W istocie rzeczy ambasador Francji we 
własnej osobie, w towarzystwie swoich współ 
pracowników, przybył do mieszkania, w któ- 
lrym odbywała się rewizja. Ambasador i to- 
warzyszący mu urzędnicy przeszkadza: pol- 
skim urzędnikom, wykonującym czynności 
urzedowe. Osoby towarzyszące ambasadoro- 
wi Francji nie cofnęły się nawet przed uży- 
ciem niewybrednych słów. 


Cierpliwości, kurtuazj: i zimnej krwi przed 
stawicieli władz polskich należy zawdzięczać 
to, że przekonawszy się o całkowitej niesto- 
sowności i bezużytecznoścć swojej wizyty, 
ambasador Francji opuścił mieszkanie p. 
Marschalla, do którego wszedł i z którego wy 
szedł z własnej inicjatywy. 


W świetle niedorzecznych į kłamliwych :n- 
synuacji zagranicznego radia — staje się jas- 
nym i niedwuznacznym cel nieoczekiwanej 
wizyty dyplomatów francuskich w mieszka- 

iniu francuskiego korespondenta. 


francuski toczy bez przerwy przeciwko Pol 
sce Ludowej, rozpoczęta została pod pretek- 
stem aresztowania w Warszawie Francuza 
oskarżonego o szpiegostwo. 

Mćwczyni stwierdza z naciskiem, że Rząd 
Polski miał brawo i obowiązek przeszkodzić 
człowiekowi, który zbierał informacje wojsko 
we dla wrogów Polski Ludowej, marzącym 
aby ja zniszczyć. 

Przypomniawszy przebicg 
kampanii terrorystycznej we Francji p. 
Gailloux oświadcza: „Polacy, którzy brali 
udział w wyzwoleniu Francji, którzy często- 
kroć byli dekorowani najbardziej zaszczytny 
mi odznaczeniami francuskimi, górnicy któ= 
rzy wespół ze swymi towarzyszami francus- 
kimi walczą o minimum egzystencji i bezpie 
czeństwa pracy, intelektualiści jak Klara Ni 
colas, którzy pracowali nad zacieśnieniem 
więzów kulturalnych między naszymi kraja 
mi, zostają pozbawieni prawa do spokojnego 
bytu. 

Cała postępowa Francja natychmiast wy- 
stąpiła z ostrym protestem przeciwko terro= 
rowi wobec Polaków. Naród francuski nie 
ma nic wspólnego z garstką ludzi stojących 
u władzy i nie cofających się nawet przed 
najgorszym swałtem by bronić przegranej 
sprawy kapitalizmu międzynarodowego. 


Przeciwko polityce wojennej występują 
wszyscy ludzie postępowej Francji, komuniś 
ci, postępowi katolicy i bojownicy o pokój. 
Dzięki ich nieustannej walce już niedługo 
stanie się Francja znowu wspaniałym kra- 
wę w którym zakwitnie wolność i brater- 
stwo. 


W zakończeniu wiecu została jednogłośnie 
przyjęta rezolucja w której zebrani piętnują 
postępowanie rządu francuskiego i przesyła 
ją pozdrowienia oraz wyrazy solidarności dla 
Polaków we Francji. 


antypolskiej 
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„róku 52.538 odczytów, 


Sukcesy i 


w akcji kulturałno= oświatowej Związków Zawodowych. 


oświatowców z masami — warunkiem realizacji zadań na tym odcinku 


Uchwały III Pienum CRZZ. które 
obradowało pod hasłem mobilizacji -czuj 
ności rewoiucyjnej milionowych mas 
związkowców i ulepszenia stylu pracy 
związkowej, postawiły przed aktywem 
wielkie zadania na wszystkich odein- 
kach dzialalności Związków  Zawode- 
wych, a więc lakże i w pracy kulturalno 
oświatowej, 

II Kongres Związków Zawodowych 
wskazał na zaniedbanie w pracy oświa- 
towej. Realizując jego uchwały zrobio- 
no poważny wysiłek, aby te zaniedbania 
przezwyciężyć. 

Przede wszystkim zorganizowano 
8.047 kursów początkowego nauczania, 
na które uczęszczało 54.500 robotników 
W kołach  samokształceniowych i 
Mażazhnicy Radiowej uczy sie z górą 
59.000 osób. Zorganizowano 873 kola 
nauki jezyka rosyjskiego, w których bie 
rze udział przeszło 10,000 związkow- 
ców. 

W świetlicach powstało w tym roku 
1.134 koła pracy oświatowej z liczba 
182.596 uczestników. W iirach i 
zakładach pracy odbyło się w bieżącym 
releratów i po- 
gadanek. które wysłuchało -4.600.000 
osób. Istnieje 7.610 bibliotek zwi: izko- 
wych, posiadających 2.000.000 książek. 

Przytoczone liczby świadczą niewat- 
pliwie o dorobku Związków Zawodo- 
wych w pracy oświatowej. Są jednak 
jeszcze (REA: braki. 

Akcja uświadomienia politycznego po 
winna stać się poważnym instrumen- 
tem mobilizacji mas do wałki o pokój, 
musi przyczynić się do przezwyciężenia 
pozostałości reformizmu i oportunizmu 
w ruchu robotniczym. Pracę tę prowa- 
dzono poprzez odczyty, pogadanki, koła 
samokształceniowe. 

W chwili obecnej jednak na tym od- 
cinku dzieje sie nie najlepiej. Poziom 
ideologiczny odczytów pozostawia wie- 
le do życzenia. Terenowe komórki 


związkowe często nie poświęcają dosta 
tecznej uwagi temu 


tak ważnemu od- 


PAŃSTWOWE 
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 


PRZEMYSŁU PONE OAREN 
ra 
w Łodzi, ul. M. Nowotki 163 
poszukują: 


1) MASZYNISTKĘ rutynoewaną 

2) PIELĘGNIARKI (higienistki) 
z kwalifikacjami do ambulatoriwn 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Persc- 
nalny. 13 


cinkowi pracy. 

Mimo poważnych osiągnięć w walce 
z anailabetyzmem istnieją jeszcze w 
ter pracy duże niedociągniecia. Wieie 
rad zakładowych nie prowadz je! wea- 
łe. Uczący się r. pi nie są ctoczeni 
dostateczną opieką. Nie zajęto się rów- 
nież zorgani zowaniem in lywiaualnego 
uauczanie. 

Wreszcie nie zwrócono 
dość bacznej uwagi na rolę gazetek 
ściennych w fabry kach. Zdaniem akty- 
wu zwiazkowego jest — czerpiąc z bo- 
gatego doświadczenia Związku Radziec 
kiego — uczynić z gazetki ściennej na- 
rzędzie walki o pokól. o rozw ái współ- 
zawodnictwa, o wykonanie planu, tr y- 
bune pomysłów racjonalizatorskich itp. 

Nieustanne podnoszenie poziomu 
uświadomienia politycznego mas związ- 
kowych, tn *onieczny warunek realiza- 
gji uchwał HI Plenum GRZZ, 

Drugi warunek — to doskonalenie za- 
wodowe związkowców. Dotąd w pracy 
madteiedicjoś oświatawej problem: ten był 
bardzo często toaktoway zbyt margine- 
SOWO, 

Świetlice abryczne muszą mieć łącz- 
ność z klubami racjonalizałorów, muszą 
powodować powsławanie tych klubów. 
Biblioteki i czytelnie winny być zaopa- 
trzone w literature fachową, pożądane 
jest zorganizowanie kół planowego czy- 
tania tej literatury i kół sami kszta! ce- 
niowych: 

Nie naieży przy tym krępówać inic ja- 
tywy świetlic, które z pewnością znajdą 
eszcze inne, własne formy tej pracy. 


dotychczas 


Sieć kółek samokształceniowych 


obejmie wszystkie zakłady pracy i świetlice 


Bieżący rok 1950,jest okresem zdwo* 
jonej pracy samokształceniowej w prze- 
myśle włókienniczym. W myśl założeń 
wielkiej ofensywy kulturalno - OSWIAEC 
Na zapoczątkowanej jesienią r. ub., W 

. 1950 nie może być ani jednej świetli- 
i ani je dnego zakładu pracy, przy któ- 
rym nie byłoby przynajmniej dwóch kół 
samokształceniowych. 

Organizacyjna strona tej akcji spo- 
czywa w ręku zakładowych mężów za- 
ufania przy ścisłej współpracy z podsta- 
wowa organizacja PZPR, ZMP i Ligi 
Kobiet. 

Równolegle do tezo zdwojona zosta- 
nie ilość kółek samokształcenia zawodo 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


niedociagi 


M 
f 


— Powigzanie się kadri. 


W świetle zadań planu 6-letniego ko- 
nieczne się staje rozszerzenie sieci Uni- 
wersytetów Powszechnych, wszelkiego 
typu kursów dokształcaj acych. Dokształ- 
cając rzesze związ toWców, należy W 
pierwszym rzędzie uwzględnić potrzebę 
uzupelnienia wiadomości z zakresu nauk 
technicznych, 

Artystyczny ruch amatorski w świet- 
liceach związkowych musi łączyć „się z 
systematyczną praca oświałową i ideo- 
logiczną. W zespołach amatorskich na- 
leżv organizować dokształcenie i sanito- 
kształcenie, planowe zespołowe czytanie 
literatury. Należy dążyć do podniesie- 
nia tego ruchu na wyższy poziom ideolo 
giczny i artystyczny. 

Ka foy oświatowe muszą 
wać sprawę z fak tu. że proces 
szechrnienia i kształtowania się nowe”, 
socjalistycznej kułury nie jest bynsj: 
mnie’ procesem lagodnym. Z doświad- 
czemia Zwiazku Radzieckiego i paralet: 
niego doświadczenia Polski Ludowej 
wien y. że dokcnywa się on Ww zau gej 
walce klasowej, że wrogowie klasy ro- 
botniczej starają sie często W sposób 
żamaskowany i perfidny narzucić jej 
swoja ideologię. 

Dlatego też mocniejsze powiązanie 
się wielolys? ecznych kadr oświałowców 
z masami związków »vmi, pr ydniesie nie 
na wvższy poziom czujności rewolucyj- 
nej, szybkie przezwyciężenię braków w 
pracy jest warunkiem realizacji wiel- 
kich zadań, jakie postawiło na oe e uf 
oświatowy MI Plenum KC PZPR or 
ill Pienum CRZZ, 


sobie zda- 
upo W- 


wego we wszystkich zakładach pracy. 
Wszelkie podręczniki zakupione będą na 
wniosek kierownictwa e ai i 

Koła te otrzymają w tym ku stałą 
opiekę instruktorów - fachow. sów w da- 
nej dziedzinie zagadnienia zawodowego 
czy technicznego celem odpow iedniego 
pokierowania pracą koła. 

Zdwojenie osiągnięć na odcinku samo 
kształcenia ideologicznego i zawodowe- 
go w przemyśle włókienniczym pozwoli 
na podniesienie ogólnego poziomu Wie- 
dzy wśród załóg robotniczych. stwarza- 
jac nowy typ człowieka pracy, Swed- 
mego swych zadań i obowiąz ZkóW Wo: 
bec paneta i i św (w) 


ŁODZIANKI: — Wybór zawodu — chwa- 
Kursy dla wychowawczyń przedszkoli 


lebny. 
urushomione sa przy Liceum Pedagogicznym, 


al. łoosevełta nr 11-18. W styczniu kończy 
się kurs -miesieczny Początek następnego 
— 3 lutego br. Wymagane warunki: świade- 
ctwo Vil-oddzisłowej szkoły pods tawowej, 
ZAŚWIRÓCRANIE lekarskie, opinia, życiorys oraz 
podanie. 
X * * 
JERZY GIEROBA: — Prosimy o napisanie 
do nas, jaka byla treść poprzedniego. listu. 
* 


„JU REK — ŁÓDŹ”! — Progi Panie! Nie 
ma innego wyjścia. Bez dnżej matury nie 
może Pan być przyjęty na wydział medyczny, 
gdzie frekwencja jest olbrzymia. Wielu kan- 
dydatów z dobrymi maturami nie mogło się 
dostać na ten wydział z powodu ograniczonej 
ilości miejsc, W sprawie ewentualnego wybo- 
ru drugiej drogi, o której Pan wspomina w 
liście, dobrze by było, gdyby Pan zasięgnał 
informacji w Rejonowej Komendzie Uzupeł- 
nień. Pozdrawiamy serdecznie. 


„IRKI“: — Koni AOR jest matura. 


ZATROSKAN: A: GczitNNiCA: — Powinna 
Pani się zwrócić do Bratniej Pomocy Studen- 
tów Politethniki — Gdańską 155, Na pewno 


znajdzie się korepetytor. 
* 


KAROL: — Sprawę należy przedstawić w 
Zwiszku Zawodowym, Tam uzyska Pan wy- 
jaśnienia i wskazówki co do dalszego postę- 


powa ania. 
* * 


we 
WIATROWSKA EDWARDA; — Prosimy 
uzbroić się w cierpliwość. Wyjaśnienie spra- 
wy, która wymaga wszczęcia odpowiednich 
kroków, musi trwać pewien czas. Po uzyska- 
niu w za 0; ameści damy Pani odpowiedź w „Na 
szych radach". 
= * 
ye 
JURUK: — Należy się zwrócić po informa 
cje do Reionowei Komendy Uzunełnień. 
MAPHTTWETEPEOHY GE FEOEONAWLLCEBFYTOEOPOPYW 


Ku czes Puszkina 


uroczysta akademia 
w Filharmonii łódzkiej 


Dzisiaj odbędzie się w Filharmonii 
uroczysta akademia ku czci największe= 
go poety rosyjskiego, Aleksandra Pusz- 
kina. Akademię organizuje: Wydział 
CY i Szłuki Zarządu Miejskiego w 
ORE 

W programie prelekcja Grzegorza Ti- 
mofiejewa oraz recytacje fragmentów 
twórczości Puszkina, Igor Sikirycki od- 
czyta wiersz poety p.t. „Mickiewicz”, 
oraz wiersz Mickiewicza „Pomnik Pio- 
tra Wielkiego”. 

Wykonane zostaną ponadto dwa duety 
z opery „Dama Pikowa”, aria z opery 
„Eugeniusz Oniegin”, oraz utwory Czaj 
kow skiego i Rimskij- Korsakowa do słów 
Puszkina. 

Recyvtacje wykona poza I Sikiryckim 
A: Świderska,, Część muzyczną wyko- 
na orkiestra symioniczna Filharmonii. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
[A O a A Tm W anny 


Guy de Maupassant 


Opowiadanie puśkownika 


— Kiedy spojrzy na mnie piękna ko- 
bieta — zaczął. pulkownik Laporte — 
czuję, że krew FoR mi się w żyłach 
i gotów jestem na wszystko, Mam ocho- 
tę bić się, walczyć i dowieść, że jestem 
nmajodważniejszy i najsilniejszy! 

Takim, jak ja, jest cala francuska ar- 
mia od prostego piechura począwszy, a 
skończywszy na generale — wszyscy 
ruszamy śmiało naprzód, kiedy idzie © 
piękną kobietę! 

Byłem wówczas jeszcze kapitanem i 
dowodziłem oddziałem We 2 
Okolica zajęta była przez Prusaków, 
my, otoczeni i ścigani, padając z A 
i z wyczerpania, powinniśmy byli przed 
rankiem następnego dnia dojść do Bar- 
sur-Tain. Gdyby nam się to nie udało, 
oddział nasz byłby zgubiony. 

Ale jak tu iść dalej, mając przed so- 
bą dwanaście mil nocnego marszu, 
wśród mrozu i zawiei śnieżnej, z pusty- 
mi żoładkami? Zrozumiałem, że to ko- 
niec, bo moi chłopcy nie zdobędą się na 
podobny wysiłek, 

Dzień poprzedni przeleżeliśmy w ja- 
kiejś stodole, a o godzinie piątej — kie- 
dy była już zimowa. śnieża, blada noe 
— zbudzitem swoich ludzi i z trudem 
trzymając się na nogach, zdrętwiali z 
zimna, zmęczeni, poszliśmy naprzód. 

Białe płatki śniegu padały i padały 
bez końca, a ten i ów spoglądając na 
sypiacy się z góry biały pył, myślał: 


„Dość tej: męki! Lepiej już umrzeć tu- 
ta] 


Wyjałem rewolwer i zagroziłem, że 
temu, który cofnie się, palnę prosto w 
rap — i kolumna naszą powlokła się đa- 
ej. 

Śnieg padał na nasze żołnierskie kepi 
i płaszcze, robiąc z nas jakieś widma 
„zmarłych z wycieńczenia żołnierzy, a ja 
rozumiałem, że ocali nas chyba jakiś 
cut Kolumna śmiertelnie znużonych 
żołnierzy wiokła się dalej, coraz czę- 
ściej przystając, zanim nię poderwała 
iej znowu moja komenda: „naprzód!” 
Karabiny podnosiły się wówczas z tru- 
dem na ramię i śmiertelnie zmęczeni 
szłiśmy dalej. 

W pewnej chwili, idący na czele ko- 
lumny zwiadowcy zameldow ali, że usły- 
szeli z daleka czyjeś głosy. Zaniepoko- 
jony wysłałem sześciu %olnierzy pod do- 
wództw em sierżanta, Ci wrócili po kil- 
ku minutach. przyprowadzając mi dwo- 
ie jeńców: starszego mężczyznę i mło- 
úa dziewczynę, 

Okazało się, że wczoraj wieczorem 
wtargneli do ich domu pijani Prusacy, 
a ojciec, bojąc się o córkę, uciekł razem 
z nia w zimową noc. 

— Możecie państwo iść razem z na- 
mil — zaproponowałem, 

Ruszyliśmy naprzód już śmielej, ponie 
waż stary. znając okolicę, GRY nam 
za przewodnika, 

Mróz stal się jeszcze okropniejszy. 
Młoda dziewczyna wsparta o ramię oj- 
ca, szła nierównym krokiem, potykajac 
się raz za razem, aż wreszcie przysta- 


nęła i kina 

— Ojcze, jestem już tak bardzo zmię- 
czona, że nie mogę iść dalej! 

Stary chciał wziąć ja na ręce, ale był 
to cieżar ponad jego siły — i zaraz po- 
tem dziewczyna usunęła sie na ziemię, 

Skubiliśmy się dokoła nich, Nie wie- 
działem. co teraz począć, nie chciałem 
bowiem pcrzucić tego starego człowie- 
ka i tego uroczego dziecka. 

Nagie jeden z moich żołnierzy. pary- 
zanin: który miał przezwisko „Prakty: 
czny” zawołał. 

Chłopaki! Poniesiemy tę panienkę! 
Alboż. to nie jesteśmy Francuzami! 

— Poniesiemy ja! 

— A ja poniosę ją pierwszy 
wolałem uradowany. 
Kilku żołnierzy 
rodzaj noszy, a 

ZNOWU, 

— Kto z was, braciszkówie, 
płaszcz dla pięknej dziewczyny? 

Zaraz potem upadło mu do nóg dzie- 
sięć płaszczy. Dziewczyna została uło- 
żona pod ciepłym nakryciem, a my: Wy- 
piwszv po łyku wina. pomaszerow aliś- 
my naprzód. dźwigając swoje słodkie 
brzemię. Kolumna upiorów ożywiła sie. 
Dały sie słyszeć żarciki į śmiechy, bo 
ło, widzicie, wystarczy obecność kobie- 
ty, ażeby zełektryzować prawdziwego 
Francuza! 

Tak maszerowaliśmy bez odpoczynku 
aż do trzeciej w nocy. Nagle zwiadowcy 
nasi zawiadomiii nas, że zbliża się jakiś 
oddział, 

Wydałem cicho rozkazy. Nabiliśmy ka 
rabinv. Wnet potem uirzeliśmy pędza- 
cych tegim kłusem dwunastu niemie- 
ckich ułanów. 


— za- 


sporządziło z gałęzi 
„Prakyczny” zawołał 


oliaruje 


| 


Gdy zbiżyli się, zakomenderowałem 
„ogniał” — i zaraz potem ciszę nocy 
rozdarł huk pięćdziesięciu wystrzałów... 

Kiedy dyni rozwiał się, zauważyliś- 
my. że na ziemi leży dwunastu żolnie- 
rzy i dziewięć koni. 

— Ca się tu dzieje? — spytała 
wysurgwszy głowę spod płaszczy, 
nienka. 

Ach. bagatela! — odpowiedziałem 
nonszalanceko, — Wysłaliśmy na tamten 
świat dwunastu Prusaków! 

Różowy brzesk rozświetlił śnieg kie- 
dy wreszcie przybyłiśmy na linie fran- 
cuskie. gdzie zameldowałem się u do- 
wódcey. Ten — podczas gdy moj żołnie- 
rze dziarsko przemaszerowali obok mie- 
go — zapytał nagle, wskazując na no- 
szė. 

— A co tam macie? 

Spod płaszczy ukazała się jasna, roz- 
czochrana główka. 

— To ja proszę, pana! — uśmiechnę- 
ta się dziewczyna. 

Wówczas żołnierze wybuchnęli weso- 
lym śmiechem, a „Praktyczny”, podrzu- 
ciwszy w góre swoje kepi, zawołał, 

— Niech żyje Francia! 


nas, 
pa- 


Uczułem. że ogarnia mnie wielkie 
wzruszenie, tak, jak gdybym dokonał 
czegoś wielkiego i niezwykłego. Nigdy 


też nie zapomnę twarzyczki tei dziew- 
czyny, I gdyby to zależało ode mnie, 
skasowałby! m bebny i trąby, a zastąpił- 
bym je przez piękne ERRE Doda- 
wałobv to żołnierzom więcej animuszii, 
niż grenie Marsylianki: albowiem, my 
Francuzi, bardzo kochamy kobiety — 
dokończył z głębokim przekonaniem 


pułkownis. 
Tium, T: 
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WICEK: — Wstąpię do Idziego!... Za- 
czekaj tu na mnie chwilę... 

WACEK: — Tylko żeby to nie trwała 
zbyt długo, bo mnie całkiem śnieg zasy- 
pie! Pośpiesz się! 


Pod ostrym katem 


Gudzym kosztem 


Przykro jest czasem być kelnerem. 
Zwłaszcza, gdy się ma do czynienia z pu- 
blicznością, która zabawia się uprawianiem 
sportu, zwanego popularnie „nabijaniem 
w butelke“. Nabijaniem kelnera, 

Zblazowam gogusie, w arcydługich ma- 
rynarkach 1 arcywąskich spodniach, wy- 
żywają się w tym sporcie. Przychodzi ich 
zwykle kilku, w większym towarzystwie. Z 
miną hollywoodzkich wyżeraczy zajmują 
stolik. Najczęściej blisko drzwi wyjścio- 
wych. 

Rozpoczyna się szaleństwo. Żołądki „bez 
dna“ przyjmują porcje wyszukanych dań 
i kąpią się w alkoholu. 

Wreszcie towarzystwo ma dość. Część 
opuszcza salę. Przy stoliku zostaje zwykle 
jeden, lub dwóch „bohaterskich gogusiów”. 
Ich zadaniem jest uregulowanie kwestii 
finansowej. 

Proszą kelnera o rachunek. Otrzymaw- 
szy go, obiecują uregulować sumę, „gdy 
tylko tamci wrócą z parkietu“. Uspokojo- 
ny kelner odchodzi. Na to tylko czekają 
goście. Po sekundzie są już za drzwiami. 

Śmieją sig w kułak, połączywszy się na 
ulicy æ resztą „wykwintnego” towarzy- 
stwa. Śmieją się, bo jest powód — szaleń- 
stwo udało się „na sto dwa”, w dodatku 
tak tanio... 

A szkoda, że nie mogą wrócić. Ujrzeliby 
niewymowny ból w oczach oszukanego kel 
nera. Bo nie kto inny, tylko on, musi po- 
kryć koszty tej „miłej” zabawy. Kosztem 
np. ubranka dla własnego dziecka... 


(sk) 


Dodatkowy wagon sypialny 


będzie kursował na linii 


Warszawa—Krynica 


Celem dogodniejszego przejazdu podróż- 
nych do niektórych ośrodkór- górskich, przed- 
łużono aż do odwołania kursowanie dodatko- 
wego wagonu sypialnego klasy trzeciej w po 
ciągu na linii Wa szawa Gł — Krynica — 
Warszawa Gł. 

Wagon ten kursować będzie z Warszawy 
trzy razy w tygodniu — w poniedziałki, śro- 
dy i soboty, z Krynicy we wtorki, czwartki 
i niedziele. 


Niedzielny kumor!.. 


Pijany wraca nad ranem do domu. Pusto, 
głucho. Pijany co chwila potyka się o latar- 
nię, a myśląc, że to przechodzień, uchyla grze 
cznie kapelusza i mówi: ` 

— O, przepraszam!.. prze... praszam... 

Przy dziesiątej latarni wydaje mu się to już, 
dziwne, więc zatrzymuje się, ściąga brwi i 
powiada do siebie: 

— Cóż to u lichą? Czwarta nad ranem a ta- 
ki ruch na ulicy! 

* 


* 


= 

Mieszkający w podbiegunowej okolicy Es. 
e, wita znajomego, który mieszka opo- 

al: 

— Wyjeżdżasz w tym rokn?.. — pyta zna- 
jomy. 

— Owszem, wybieram się z żoną na połu- 
dnie. 

— Dokąd?... : 

— Do Grenlandii.. 

* o 

Szalony pęd. Auto puściło się w zawody! 
z wiatrem. Warczy nitotor. Skacze strzałka 
szybkościomierza. 

— Dobrze, dobrze — powiada pasażer do 
szofera. — Jedź pan prędzej, gdyż za dzie- 
sięć minut muszę być na dworcu... Czy zdą- 
żymy”?... } 

— Przy takim temnie możemy być nawet! 
za pięć minut w niebie. 


widowisko, co? 


Śnieg gęsty prószy, a ten cymbał zamy- |dał i zapomniał, że tu czekam... 


Ślił się i stoi! Zrobię mu kawał! Udam, 
że wziąłem go za bałwana śniegowego! 
A więc... 
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WICKA I! WACKA 


wyższyć! 


WACEK: — Pewno się Wicek zaga- 
SOBEK: — Jakiż piękny bałwan! Tro- 
O tak... Siup! 


Przed wojną ani jednej 


dziś 10 wyższych uczelni 


STR. 3 


WACEK: — Ojej! Lawina!... 
SOBEK: — Ratunku! Ratunku! > 
WICEK: — Widzi pan, panie Sobek, 


chę jednak zbyt pękaty! Muszę go Sa A kto pod kim dołki kopie, to czasem 
także w nie wpada. 


Komisja Sejmowa wyraziła uznanie dla osiągnięć Łodzi na polu oświatowym. i naukowym 


Poważnymi osiągnięciami oświatowymi Łodzi 
mowa Komisja Oświatowo-Naukowa, 


zainteresowała się sej- 
która w tym tygodniu przybyła 


w komplecie na wizytację do naszego miasta. 


Komisja bawiła w Łodzi dwa dni, Zwiedziła niektóre 
naukowe oraz odbyła konierencję z przedstawicielami 


zakłady 
świata 


wyższe 
łódzkiego 


naukowego i reprezentantami władz miejskich na temat aktualnych pro- 


blermów i bolączek 
Przyjazd Sejmowej Komisji Oświato- 
wo-Naukowej z jej przewodniczącym 
posłem Wycechem na czele, był wymow 
nym dowodem wzrostu znaczenia Ło- 
dzi, jako jednego z ważnych ośrodków 
naukowych Polski Ludowej. 


Miastem uniwersyteckim w pełnym 
znaczeniu tego słowa staliśmy się do- 
piero po wyzwoleniu. Przed 1939 r. we- 
getowała u nas jedynie Wolna Wszech- 
nica Polska i to przez b. krótki okres 
CZaSii. 

Synowie fabrykantów i bogatych kup- 
ców jeździli kształcić się zagranicę, lub 
do innych miast kraju — nie miał tylko 


oświatowych Łodzi. 


gdzie ani za co studiować syn robotnika 
i pracownika. 


Pod tym względem rok 1945 zmienił 
gruntownie naszą sytuację. Przestaliś- 
my być „Kopciuszkiem”, miastem które 
miało za zadanie tylko fabrykować ma- 
nufakturę, by kosztem ciężkiej i źle opła 
canej pracy robolnika wzbogacić safesy 
przemysłowców — ośrodkiem skaza- 
nym na życie kulturalne na poziomie 
zapadłej prowincji. 

Mamy dziś 10 wyższych uczelni z 
Uniwersytetem, Politechniką i Akade- 
mią Lekarska na czele, mamy setki 
szkół i liceów, w których pobiera naukę 


Kierownicy sklepów spółdzielczych 


winni się bardziej interesować potrzebami klienteli 


'€oraz bardziej zaostrzająca się kon- 
trola nad wypiekiem pieczywa nie po- 
«doba się widocznie niektórym z łódzkich 
piekarzy. Jej wynikiem jest to, że na- 
gle dalsze prowadzenie piekarni im się 
„nie opłaca”. Składają więc rezygnacje. 
Szczególnie na przedmieściach. 


Nakłada to na tamtejsze spółdzielcze 
sklepy spożywcze wieksze obowiązki. 
lch bowiem zadaniem jest zapełnić lukę 
i zwiększyć podaż pieczywa. Kierowni- 
cy tych sklepów winni się więc intereso- 
wać wytworzoną sytuacją i zamawiać 
znacznie więcej pieczywa. 

Niestety, przeprowadzone kontrole wy 
kazały w niektórych sklepach zgoła co 
innego. Otóż ich kierownicy, w zupełnie 
nieuzasadnionej obawie, że mogą im 


Nabierał naiwnych 


zostać dwa czy trzy niesprzedane bo- 
chenki, nie czynią większych zamówień. 
W rzeczywistości jednak sprzedanoby 
nawet kilkadziesiąt bochenków więcej, 
gdyby je tylko kierownicy sprowadzili. 

Kontrole te wykazały ponadto, że o 
ile bułki pszenne sprowadza się we 
wczesnych godzinach rannych, o tyle 
chieb znajduje się w sklepie dopiero oko 
ło 10-ej. 

Spowodowane jest to zupełnie niesłusz 
nym podejściem piekarń PSS, Przecież 
chleb jest artykułem o wiele potrzeb- 
niejszym, niż bułki. Należałoby więc 
pracę w piekarniach przestawić w ten 
sposób, aby we wczesnych godzinach 
rannych w sklepach znajdował się, obok 
bułek również chleb w wystarczających 
ilościach. (bk) 


„dawał w Łodzi mieszkania 


Za „znajemości” w kwaterunku — ilwa lata obozu pracy 


Kazimierz Kochaniak, 
Gen. Bema 27, pracował w Zarządzie 
Nieruchomości jako administi ator. 
Wraz z nim pracowała tam również je- 
go znajoma Bronisława Górska, zam, 
przy ul. Kilińskiego 135. Normalna peti- 
sja nie wystarczała jednak Kochaniako- 
wi na pokrycie szerokich wydatków. W 
grudniu 1948 r. zaproponował więc Gór 
skiej, aby nawiązała kontakt z ludzmi, 
którzy szukają mieszkań i gotowi są za 
nie dobrze zapłacić, obiecując jej od każ 
dego „klienta” prowizie. 

Górska. która znajdowała się w cięż- 
xich warunkach materialnych zgodziła 
się na tę propozycje, przysyłając do nie- 
go rzeczywiście kilku interesantów. Ko- 
chaniak przedstawiał się im, jako dobry 


zam. przy ul. 


| 


znajomy naczelnika kwaterunku, twier- 
dząc, że jedno jego słowo wystarczy dla 
wydania pomyślnej decyzji i wyłu- 
dzajac w ten sposób od nich około pół 
miliona złotych. 


Proceder ten udawał mu się tak dłu- 
go, dopóki „klienci” nie otrzymali decy- 
zji odmownych — Kochaniak bowiem w 
kwaterunku nic nie załatwiał Również 
i Górska nie otrzymała od niego żad- 
nych pieniędzy, całe bowiem sumy zu- 
żył on na własne potrzeby. 


Orzeczeniem Komisji Specjalnej skie- 
rowano oboje kombinatorów do obozu 
pracy przymusowej, — Kochaniaka na 
dwadzieścia cztery miesiące, a Górską 
na sześć miesięcy, (m) 


około 20 tysięcy studentów i ponad 60 
tysiecy uczniów. 


Zdobycze te stanowią cenny wkład w 
rozwój życia oświatowo-naukowego kra 
ju i nie dziwnego, że Rząd, że Sejm 
wykazują dlań należyte zainteresowa- 
nie. 


Komisja Sejmowa podejmowana była 
w Łodzi przez Rektora U. Ł. prof. Cha- 
iasińskiego, prezydenta Łodzi, Minora i 
przewodniczącego MRN, Andrzejaka. 


W pierwszym dniu pobytu, Komisja 
zwiedziła gmachy Uniwersytetu, Klini- 
ki, pracownie itd, oraz zabudowania 
Politechniki, zaznajamiając się z ich ży- 
ciem i rozwojem oraz bolączkami, 

Drugi dzień poświęcony był obradom, 
w czasie których przedstawiciele Łodzi 
scharakteryzowali potrzeby oświatowe 
miasta, zaś członkowie Komisji wypo- 
wiadali sięw sprawie możliwości roz- 
wojowych, jakie państwo daje Łodzi w 
ramach planu 6-letniego. 


Członkowie Komisji wskazali, że je- 
éli idzie o potrzeby inwestycyjne wyż- 
szych uczelni, to zrobiono dia Łodzi do- 
tąd b. wiele, Dowodem tego jest właśnie 
fakt istnienia tylu uczelni oraz ich osiąg 
nięcia, budzące wiele uznania. Wyższe 
szkolnictwo będzie nadal korzystać z 
pełnego poparcia władz. 


Prezydent Łodzi, Minor, mówił o pla- 
nie wybudowania „miasteczka uniwer- 
syteckiego” oraz o planach na odcinku 
rozbudowy urządzeń socjalnych dla mła 
dzieży akademickiej i szkolnejg 


Przy okazji sprecyzował on szereg po 
stulatów, które wysuwa samo życie Ło- 
dzi. 


Winniśmy położyć większy nacisk na 


rozbudowę burs i internatów dla mło- 
dzieży oraz na budowę sieci przed- 
szkoli i żłobków dla dzieci powyżej 


lat 3 

W ten sposób stworzymy podstawy 
do okazania wydajniejszej pomocy mat- 
kom pracującym, które w warunkach 
łódzkich stanowią szczególnie wysoki 
procent ogółu pracującej zawodowo lud- 
ności miasta, 

Komisja obiecała rozpatrzyć poruszo- 
ne przez prezydenta zagadnienia i w 
miarę możności przyczynić się do zwięk 
szenia pomocy państwa na wskazane 
przez samorząd cele. 


Przewodniczący komisji, pos. Wycech 
oświadczył na zakończenie konferencji, 
że komisja wynosi z Łodzi jak naj- 
lepsze wrażenie i wierzy, że stanie się 
ona przodującym miastem nie tylko na 
polu przemysłu i pracy, ale i na polu 
oświatowo-naukowym. (cis) 


Co, gdzie i kiedy? 


Gdzie? — w PDT. 

Kiedy? — w najbliższych dniach, 

Co? — czeskie i niemieckie zabawki 
mechaniczne dla dzieci, maszyny do pi- 
sania, aparaty fotograficzne itd. 
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Co jest dobrze, 
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a co należy poprawić 


Załoga Fabryki Tektury Falistej, dokłada wszelkich 
siarań, aby produkcja stała na najlepszym poziomie 


Tablica pochwał i nagan widnieje z da- 
leka. Ustawiono ją tuż przed wejściem do 
sal produkcyjnych Łódzkiej Fabryki Tek- 
tury Falistej. Znak, że za dobrą i wydajną 
pracę czeka robotnika pochwała, podana 
do wiadomości całej załogi. Ale nie omija 
też nikogo nagana za dokonane wykrocze- 
nie. Grupa robotnie i robotników wczytuje 


się uważnie w dopiero co wywieszone za- 
wiadomienie. 


„..Eugeniusz Nowak i Walenty Adam- 
czyk zostali ukarani naganą za przyjście 
do pracy w stanie nietrzeźwym...“ 


Spojrzeli po sobie, poszeptali, pokiwali 
głowami i rozeszli się. 


— Żeby tylko tyle — mówi ktoś z grupy 
w drodze na salę — taki wstyd! Kobie- 
cie, która przy nich pracowała Adamczyk, 
naubliżał do ostątnich. 

* = * 

Maszyniści i pomocnicy uwijają się w 
milczeniu przy olbrzymich rolach, przecho- 
dzących przez prasy żłobione. To maszyny, 
produkujące wielkie „sztnki”, tektury fa- 
istej. Próbujemy zagadnąć. przodownika 
pracy, Eugeniusza Furmanka, który, prze- 
kroczył normę o 36 proc. Snać nie jest na- 
strojony do prowadzenia rozmów, gdyż na 
nasze pytanie odpowiada niechętnie i krót 
ko: 


— Pracujemy wspólnie, Wszyscy stara- 
my się coraz więcej i coraz lepiej produ- 
kować. 


Ten sam nastrój panuje i na innych sa- 
lach, 


Mloda dziewczyna, Janina Gąsior, pra- 
cująca zaledwie od roku, a wyrabiająca 
90 proc. ponad normę, nawet oczu nie pod- 
niosła z nad roboty, gdyśmy na krótko 
się przed nią zatrzymali. ę 


Dopierc przy pile tarczowej, stary ro- 
botnik, krojący na formaty ramki — 
wkładki, przeznaczone zamiast dawniej- 
szych deseczek do sztuk towarów — był 
nieco rozmowniejszy. Deseczki niszczyły 
początek sztuki i ezasami metr i więcej 
materialu szło na marne, a wkładki z tek- 
tury spełniają dobrze zadanie. 

= A * 

W rozmowie z sekretarzem organizacji 

podstawowej, przewodniczącym Rady Za- 


— Tam stoi woda kwiatowa Krysi. 

— Wolałbym tę, którą ty używasz. 

— Och, moja to zwykła kolońska wo- 
da, Wiesz, że ja nie lubię mdłych pachni- 
deł. 

— Czyżbyś przypuszczała, że ja je lu- 
bię? 

Roześmiał się, roześmiała się i ona. Przy 
niosła mu swój skromny flakonik. Po- 
wąchał. 

— Przyjemne i takie orzeźwiające — 
pokropił chusteczkę, przyłożył do twarzy. 
Po chwili złożył ją starannie i schował. 

— Zabiorę do domu kawałek Moniki. 

Nachyliła się nad stołem, poprawiała 
nakrycie. To irytujące doprawdy, że la- 
da drobiazg wprawiał ją w zmieszanie. 
I w dodatku czula na twarzy gorąco, na 
pewno jest jak zwykle, czerwona. 

Jadł z apetytem, opowiadał o swojej 
podróży, o konferencjach w sprawie no- 
wego planowania. Wypytywał ją o nowi- 
ny z fabryki, o to, co dawała na obiad. 

— O, wczoraj dostałam dwóję z obia- 
du. 

— No? 


— Bo, wyobraź sobie, dałam na dru- 
gie kaszę na słodko i połowa talerzy wró- 
cia do kuchni nietknięta. Wszyscy żądali 
drugiego talerza zupy. 


kładowej, kierownikiem personalnym oraz 
kierownikiem fabryki dowiadujemy się, że 
załoga fabryczna dokiada wszelkich sta- 
rań, aby produkcja stała na najlepszym 
poziomie. 


— Jak jest ze współzawodnietwem? — 
pytamy. 

Zalega dłuższe milezenie. Wreszcie prze- 
wodniczący Rady mówi: 


— Trudno. Musimy się przyznać, że to 
nasza wina, żeśmy nie dopilnowali, aby 
współzawodnictwo objęło całą załogę fa- 
bryczną. Dotychczas tylko pracownicy pro 
dukeyjni brali udział we  współzawodni- 
ctwie. Bez pracowników dniówkowych, go 
spodarczych i pozostałych. Nie mieliśmy 
opracowanego regulaminu. Dopiero wczo- 
raj przyszedł referent współzawodnictwa 
ze Zw. Zaw. Prac. Przem. Chemicznego. 
Ręgulamin został opracowany. Teraz cała 
załoga w 100 proc, będzie objęta współza- 
wodnictwem. 

* m * 

Spoglądamy na wypredukowane, role fa 
listej tektury i wkładki sięgające do su- 
fitów. Jest to produkcja jednego dnia. 

— Ten produkt, wymaga olbrzymiej 
przestrzeni — wyjaśnia kierownik. Diate- 
go też transport musi u nas grać, jak ze- 


garek. Jeżeli transport zawiedzie — jeste- 
śmy zablokowani. 

Mieliśmy jednak możność stwierdzenia, 
że inne sprawy przyczyniły się do zabloko 
wania magazynów fabrycznych. Brzmi tol 
nieprawdopodobnie, a jednak... 

Oto Centrala Handlowa Przemysłu Pa- 
pierniczego w początkach ubiegłego roku 
otrzymała zamówienie od Centrali Zaopa- 
trzenia Materiałowego Przemysłu Włókien 
niczego na ramki (wkładki) do materia- 
łów. Fabryka Tektury Falistej otrzymała 
zlecenie wykonania zamówienia. No i za- 
mówienie zostało wykonane Około 4 wa- 
gonów ramek leży w magazynie, a pomi- 
mo nieustannych upomnień ramki nie zo- 
stały odebrane. Leżą i niszczeją, a tuczą 
się na nich... myszy. 

W sen letargiczny zapadł też OUL. Nie 
zbudziły go od 1946 r. upomnienia, że w 
magazynąch fabrycznych leżą maszyny 
rolnicze (poniemieckie): kosiarka, pług, 
kopaczka i... 8 opon samochodowych! 

Przyszli wysłannicy OUlLr-u, obejrzeli, 
spisali protokół, a maszyny... nadal leżą 
w spokoju. 

+ * 

Mimo jednak tych wszystkich trudności, 
załoga Fabryki Tektury Falistej wykonu- 
je swoje zadania. (p) 


Goleria pijaków í awanturników 


Ponioch na Zielonym Rynku 


Kiepoprawni opoje skazani ną kary aresztu 


Dziwnymi drogami chadza fantazja pi- 
jacka. Dowodem tego jest „wyczyn* kraw 
ca Zygmunta Bąka (Targowa 34), który 
będąc pijany dobijał się w nocy do drzwi... 
katedry. Za zakłócenie spokoju publiczne- 
go skazano go na 2 tygodnie bezwzględne- 
go aresztu, 


Podobnym wyrokiem zakończyła się roz 
prawa przeciwko Stanisławowi Chojnackie 
mu (Targowa 67). Upiwszy się do nie- 
przytomńości, urządził w domu piekielną 
awanturę, bijąc żonę i wywołując zbiego- 
wisko lokatorów, których wyrwał ze snu 
swymi wulgarnymi krzykami. 
stolarz Aleksan- 
Cmentarnej 3. 


Dziwną myśl powziął 
der Pawlak, zam. przy ul. 
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— Kasza na słodko? — zrobił pociesz- 
ny grymas. — A czy ty widziałaś męż- 
czyznę, któryby lubił kaszę na słodko? 
To dobre dla niemowląt, albo dla rozka- 
pryszonych paniczyków. 

Monika pomyślała, iż jej zmarły mąż 
bardzo lubił to i często dysponowała to 
nieszczęsne danie na obiad. 

— Wyobrążasz sobie chyba moje zmart 
wienie. Wszystko dostały nasze stołówko- 
we prósiaczki. 

— Na zdrowie, będą miały grubszą sło 
ninkę, 

— Czekałam z biciem serca, czy nie za 
czną gwizdać przy stołach, Podobno da- 
wniej to się czasami zdarzało. 

— Ba, dawniej. Ty nie wiesz, jakie da- 
wano ham świństwa. Ale niech by który 
teraz spróbował gwizdać! Już ja bym mu 
dał! 

— Ale jeżeli bym zasłużyła? Przecież 
ta kasza... 

— No to już masz nauczkę i więcej nie 
grzesz. Przyrzekasz poprawę? 

Był w cudownym humorze. Nie widzia 
ła go jeszcze takim. Nawet na tej pamięt- 
nej wycieczce. A co dziwne, nie pytał je- 
szcze, kiedy przyjdzie Krysia. 

— Pojedziemy w niedzielę popływać? 

Znów ten irytujący rumieniec. 

— Barczo chętnie... Nie wiem tylko, 
czy Krysia... 


z CLA JO 
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Postanowił mianowicie zdemolować stra- 
gany na Zielonym Rynku. Myśl, podsyca- 
na alkoholem, zamieniła się w czyn. Pija- 
ny stolarz, wpadlszy między tłum handla- 
rzy i kupujących, począł rozdawać ciosy 
na lewo i prawo, nie zostawiając w spo: 
koju także i straganów. Posiedzi za to 5. 
dni w areszcie. 

Zażywszy większą dozę alkoholu, Wło- 
dzimierz Mazurenko (Kilińskiego 35) po- 
czuł w sobie niepohamowaną siłę i czar 
uwodziciela. Starając się zwrócić na sie- 
bie uwagę kobiet. zaczepiał -je na ulicy. 
Niestety, uwagę zwrócił na niego... mili- 
ejant, Mazurenko odpocznie 5 dni w aresz- 
cie. (se) 

— A czemu by Krysia nie chciała je- 
chać z nami? Przecież chyba nie urządza 
znów wycieczki autem? 

— Zapomniałeś, że gniewa się na cie- 
bie. { 

— O;iniech tylko przyjdzie, już ja prze 
pędzę jej fochy. Miała czas już się wydą- 
sać, kiedy mnie nie bylo. A teraz spokój, 
zgoda i koniec. Nie lnbię sztywnej atmo- 
stery. A Krysia jest smarkula i musi słu 
chać starszych! 


— Krysia już jest dorosła. Nawet za 
bardzo dorosła. — westchnęła. — Nie raz 
jestem doprawdy w kłopocie, jak zarea- 
gować na jej niektóre posunięcia. Wyda- 
ię się sobie już raka stara, taka zacofana. 
Pojęcia dzisiejszej młodzieży przerażają 
mrie nieraz. 

— Zapominasz, Moniko, że Krysia to 
tylko pewien typ dzisiejszej młodzieży. 
Chwała Bogu, nie wszyscy są do niej po- 
dobni. 

Pożałował w tej chwili swojej odrucho 
wej szczerości. Monika wydawała się 
przygnębiona. Biedna Monika! 

— Ty może, Stef, zbyt surowo *;dzisz 
Krysię. Ona tylko pozornie jest taka lek- 
komyślna. W gruncie rzeczy ma bardzo 
dobre serce. 

Nie odpowiedział, Gdyby miała to ser 
ce, nie pozwoliłaby, by Monika ponosiła 
cały ciężar utrzymania domu na swych 
wątłych barkach. 

— No, a teraz idziemy do ogródka. 
Stęskniłem się już za nim. 

Chodzili wąskimi dróżkami po ma- 
ły ogródku. Słuchał ciekawie i ogłądał 
każdą nową roślinkę. Gdy doszli do al- 
tanki Krysi, oboje jednocześnie zawrócili. 
Dopiero w tej chwili Monika zdała sobie 
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Scena i ekran 


„Pustelnia parmeńska” 


na ekranach łódzkich 


Nawet w historii powstania tego filmu 
znajdujemy to, co powszechnie nazywa się 
„aspektem _ polityczno - ekonomicznym”. 
Francusko-włoski, postępowy świat filmo- 
wy, zaniepokojony bezwzględnym dopin- 
giem Ameryki, zarzucającej oba te kraje 
seryjnie fabrykowanymi szmirami, posta- 
nowił stworzyć dzicło, które byłoby mani- 
festacyjnym dowodem, że Stary Świat 
stać jeszcze na dobre obrazy... 

Tak powstała „Pustelnia parmeńska* 
— film, osnuty na tle znakomitej powieści. 
Stendhala pod tym samym tytułem. 

Jest jednak wiele różnic między tym, co 
kiedyś zamarzyło się wielkiemu autorowi 
„Czerwonego i czarnego”, a samym scena- 
riuszem,. ł 

Stendhal daje nam precyzyjnie podmalo 
wane tlo ponapoleońskiej epoki i politycz 
mych stosunków, panujących wówczas na 
dworach małych włoskich autokratów, gnę 
biących lud, wśród którego wielka francu- 
sku rewolucja wzbudziła tęsknotę za wol- 
nością, W filmie pomimięto ten wstęp, 
przez co mniej wykształcony widz nie zaw 
sze orientuje się w sytuacj. 

Autorzy scenariusza, w poszukiwaniu 
mocniejszych akcentów społecznych, ostro 
rozprawiają się z tyramią, repreżeniowa- 
ną przez księcia Parmy, Henryka V, bez- 
duszńego, okrutnego tyrana, jednakże sa- 
ma rewolucja w ich wersji nie jest wyni- 
kiem spontanioznych pragnień ludu, świa- 
domego swoich celów i dążeń — ale ra- 
czej tłem dla romantycznych awanturek 
młodego włoskiego arystokraty, markiza 
del Gongo. i 

„Pustelnia parmeńska* składa się g 
dwóch organicznie me sobą związanych 
ożęści. Przeważnie wyświetlają ją w calo- 
ści podczas jednego, przydługiego trochę 
seansu. W Łodzi rozbito obraz na dwie 
części, a których pierwszą daje w tej chwili 
kino „Polonia“. Jednakże z całą pewno- 
ścią każdy, kto widział pierwszą serię, ze- 
chce zobaczyć i drugą, ażeby dowiedzieć 
się, jaki los spotkuł uwięzionego we wieży 
purmeńskiego więzienia, Fabrycego del 
GONGO... 

Zresztą nie tylko dlatego. Film wyreży- 
serowańy z finezyjną starannością przez 
Christian. Jague'a, reprezentuje wysoką 
kłasę artystyczną, a grają w nim takie 
asy, jak Maria Casores, jako dynamiczna 
i bardzo bezpośrednia Sanseverina, dalej 
stylowy i wyrazisty Gerard Philipe, który 
jednakże bardziej przekonywująco prezen- 
tuje się we fraku i przy szpadzie, niż w 
stroju duchownego, Tulio. Carminati jako 
peten dyskrecji i szlachetnego umiaru 
hrabia Mosca, oraz — roli księcia Hen- 
tka V — Louis Salou. 

M. 
sprawę, iż Stefan nie lubił wyraźnie altan 
ki przy ulicy. Że nigdy go jeszcze nie wi- 
działa siedzącego tam. Bo i ona sama nie 
lubiła tam siadywać. Od czasu, gdy zau- 
ważyła, że Krysia spotyka się tam nocą z 
młodym Jonem, nie wchodziła nigdy do 
altanki... Była pewna, iż Krysia zaprze- 
stała już tych flirtów. Dawno nie widzia- 
ła, by rozmawiali ze sobą. Jon zrobił się 
taki jakiś sztywny, oficjalny. Podobno do 
brze mu się wiedzie, zhardział. Tak, Kry 
sią była za rozsądna, by zawracać sobie 
głowę takim chłystkiem, mając Kuleszę. 

Krysia wchodziła właśnie we furtkę. 
Gdy zobaczyła Kulesze, zesztywniała. 

— O, jest i Krysia! — Monika patrzyia 
z niepokojem na Krysię, Robiła wrażenie 
rak odpychająco chłodnej, iż mogła zro- 
bić jakiś afront Stefanowi, 

— Jak się mamy, Krystyno! — Stefan 
szedł z najspokojniejszym uśmiechem na 
jej spotkanie. — Podobno dąsasz się: jesz- 
cze na mnie? 

Krysia była tak zaskoczona jego nie- 
frasobliwością, iż nie potrafiła zdobyć się 
na żadną druzgocącą odpowiedź. ' 

— Dąsają się dzieci, — rzekła chłodno. 

— A właśnie! Dziecko. się pogniewało 

na starszego pana. Mówiła mi Monika, że 
masz do mnie żal. 
, Patrzyła na niego spod oka. Wydałó 
jej się jakoś podejrzane to jego ożywie- 
nie. Czyżby zmieniał kurs? Albo może 
Monika nareszcie zabrała się do pomocy? 
„= Dobrze widać bawiłeż się na wy- 
jeździe. Wróciłeś w dobrym humorze! 

— Nie wiem, czy to można nazwać za- 
bawą, Nabrałem humoru, gdy wjechałem 
w łódzkie mury. Kocham naszą Łódź, 

— Też gust — wydęła pogardliwie 
wargi — Paskudna dziura. " 


(D. c, r.) 
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PZPW nr. ( prowadzą już od roku systematyczną akcję oszczędnościową. — 


Doświadczenia, które należy 


PZPW nr 1, noszące imię Ludwika Wa- * 
ryńskiego, organizatora i bojownika „Pro 
letariatu'* dobrze jest znane włókniarzom 
całej Polski. Stąd sziy wezwania Marii Ter 
pilakowej do jak najlepszych osiągnięć 
produkcyjnych na odcinku jakości, tutaj; 
ani razu nie zarwańo planu, Tutaj też w 
chwili obecnej pracuje największą ilość 
zespołów biorących udział w końkursie oj 
najlepszą jakość. 

Nie o tym jednak chcemy pisać, Dziś, 
kiedy bojowym zadaniem mas wiókienni- 
czych naszego kraju stała się realizacja 
hasła rzuconego przez pracownika Państw. 
Zakładów Optycznych w Warszawie, Jana 
Walaszczyka, chcemy przypomnieć, że ist- 
nieje w Łodzi fabryka, która na rok przed 
tym, samorzutnie podjęlu zorganizowaną 
i masową akcję o zaprowadzenie jak naj- 
większych i jak najbardziej celowych 083z- 
czędności indywidualnych w produkcji:i do 
dnia dzisiejszego akcję tę chlubnie prowa 
dzi. 

Tą fabryką Jest PZPW nr 1 w Łodzi. 

. 
x 

Po żelaznych schodach prowadzi droga 
do magazynu. Idąc pod górę mijamy na 
każdym piętrze robotników ładujacych 
skrzynie z wątkiem do dużej, fabrycznej 
windy. 

Jadą na tkalnię — ohjaśnia kierownik 
tego oaudziału. — Każdego dma ruch w 
magazynie nie mały. Tu właśnie bowiem 
odbywa się wydawanie i kontrola wątku. 

Z dalszych słów sprawa staje się jasna. 
PZPW nr 1 wprowadziły mniej więcej 
RAAF PAOLA PPŁK YYY ACO PADWY 


Podsłuchane w iramwaju 


0 sankach, wodzie i komunikacji 


Tak się składa, że często jeżdżę tramwa- 
jem. Po kilka razy dziennie. Nic przyjemne- 
go, szczególnie w naszych tramwajach, ale co 
robić. 

Czasem wagony są nawet puste, ale prze- 
ważnie pełno w nich pasażerów. Jedni czyta- 
ja gazety, drudzy książki, a inni rozmawia- 
ja. Ja natomiast słucham. Stoję i przysłuchu- | 
ję się prowadzonym rozmowom. Nie macie poi 
jęcia, ile ciekawych rzeczy można się w ten 
sposób dowiedziec. 


m Z O O O O O Z 


= 

— Może pani się trochę posunie. Przecież 
nie mam gdzie stanąć. 

— Chcesz pan wygody. to jedź *pan tak- 
sówką. To jest przecież tramwaj. 

— Taksówka, jak taksówką, ale 
to bym się przejechał, 

— Też się panu zachciewa, Sanek to dzisiaj 
nawet dla dzieci nie ma. W CHPD na PL Ko- 
ścielnym mają kilka sztuk, to trzymają od 
parady i nie sprzedają. Sama stamtąd jadę. 
Powiadają, że nie moga, bo jeszcze cennika 
nie dostali. W ogóle bardzo dowtipni. Jak 
się ich pytam, kiedy go dostana ta mówią: 
może w marcu, albo w kwietniu... Na co mi 
wtedy sanki? 


sankami 


* m * 

— Czemu masz takie podbite oko? 

— A ho miałem w poniedzialek w domu 
pewną różnicę zdań i to wcale nie z mojej 
winy. 

— (o ty powiesz? Poklócleś się z żoną? 
Dlaczego? 

— Zaraz; jak się z 
zdaje się, że byia włedły za dziesięć dziewią- 
ta — poszedłem na przystanek podmiejski | 


tobą pożeznałem — 


czekam na tramwaj dg Aleksandrowa. Cze- 
kaiem tak do dziesiątej, zanim jakiś się zia- 
wik- Wsiadłem, ale dojechałem tylko do Ko- 
chanówki. Tam kazano nam prze”adać, Na 
tę „prestake“ czekalem znowuż do jedcna- 
stej. Myślałem już, że sziag mnie trafi. 

W końżu zaujechałem do domu kalo dwuna-! 
stej, a żona, bracie, już się naszykowała, vy 
masz tylko zawsze wymówki z tymi tramwa- 


jami, powiada, nu i od slowa, do słowa... A! 
teraz widzisz. skutki. Jak tak dalej pójdzie, | 
to zaskarzę chyba MZR m odszkodowanie. | 
* 
e 


— Patrż, „Expres“ pisza o tych wyrwach | 
na Karsłewskiej. ieg :zy čzas, że ktoś ię! 
tym zajął. 

— Tak, oni tam często visza o różnych 
brakach, Ja Sam rtyślałem, żeby do nich na-! 
pisać, o tym co się dzieje u naq w domu, ale 
nie wiem... j 

— Ò tej wodzie, co? 

— Tak. Niby to śródmieście — Jaracza 28 
— a wody nie ma. Po ui :acjach śmierdzi, a 
na schodach zupelnie jek ślizgawka, Po wodę 
trzeba latać — Bóg wie gdzie — to jak się 
przyjdzie do domu. człowiek zmęczony 
uważa. Woda się wrylewn i zamarza, Wieczo” 
rem ciemnawo. Kiika kobiet już sie uczciwie 
potłukio, pośliznąwszy się na schodach, A 
komitet domowy śpi. Administratora też nr 
nie obchodzi, 

— To nie tylko u ciebie, 
lu domach 


Tak jest w wie- 
Obserwator. 


i niej 


przed rokiem kontrolę wątku, wydawane- 
go tkaczom do produkcji. Zagadnienie to 
nabiera obecnie dużej aktualności, gdyż 
cały aktyw związkowy wiaz z centralnymi 
zarządami i przodownikami pracy cbmyśla 
formy realizacji zaprojektowanych przez 
Jana Walaszezyka i Karola Śniadego ksią 
żeczek oszczędnościowych. 

Jak to się odbywa w „wełnianej jedyn- 
ce? 

Każdy tkacz, a raczej każde krosno po- 
siada swoją własną kartę oszczędnościo- 
wą. Kiedy tkacz idzie do magazynu z za- 
potrzebowaniem na wątek, zgłasza się prze 
de wszystkim do kontrolera i magazynie- 
ra. 

Ten sprawdza kartę kontrolną, w której 
zanotowahe jest kiedy dany tkacz pobierał 
wątck po raz ostatni, dla jakiego krosna, 
na jaki asortyment i sztukę i w jakiej 
ilości, czy sztuka została wykończona i 
kiedy itp. Taka sama kontrola dotyczy i 


osnowy. Osobną rubrykę stanowi kontrola | 
odpadków. 

W ten sposób ani jeden gram tak cen- 
nego surowca, jakim jest wełna nie możej 
być zmarnowany. , 

Jeżeli bowiem tkacz wykazuje za duży 
procent odpadków. wysyła się kontrolę lot- 
ną na salę produkcyjną i tam na miejscu 
bada się przyczyny tego zjawiska. Prze- 
ważnie winien jest tkacz i wtedy kierowni- 
etwo zakładu ma możność wyeliminowania 
marnotrawstwa albo poprzez szkolenie 
tych tkączy lub w wypadku powtarzają- 
cych się błędów poprzez postępowanie 
dyscyplinarne. 

Nie tylko jednak stosuje się kontrolę 
przy wydawaniu watku dla każdego kro- 
sna, ale i również sprawdza Się zużyte 
ilości surowca po zakończenia cyklu pro- 
dnkcyjnego danej sztuki, Wtedy tkacz mu 
si wyliczyć się z ilości odpadków, cewek 
i dane te wpisać po Sra stronie karty 
kontrolnej. 


Miejski szpić 


ai Bla nzieci 


rozbudowuje się systemałycznie i planowo 


Miejski Szpital dla dzieci („Anny Ma- 
rii"), zbudowany przed. kiikudziesięciu la- 
ty na 100 łóżek, mieści dziś ponad trzy- 
krotną ilość ehorych. Władze zdrowia zda- 
ją sobie sprawę z tej sytuacji i dlatego też 
powoli, ale sysiematycznie rozbudowują 
go i zaopatrują w coraz to inne urządze- 
nia. 

Wielką zdobyczą szpitala jest nowa kuch 
nia mleczna i laboratorium, urządzone we- 
dług najnowocześniejszych wymogów. Na 
intruzie postacie w maskach, rękawicach 
gumowych, w białych kitlach i czepkach 
czynią wrażenie chirurgów, szykujących 
się do operacji. Lecz to nie sala operacyj- 
na, a właśnie laboratorium, gdzie specjal- 


nie spreparowana, wyjałowiona, a życio-! 
dajna mieszanka z proszku mlecznego dia 
niemowiat poddana jest dokładnerau ba- 
daniu. Każda flaszka zaopatrzona jest w 
wygotowany smoczek, nakryty sterylizo- 
wanym celofanem. 

Do innych zdobyczy należy nowy roent- 
gen. Szpital jest dobrze zaopatrzony w na- 
rzędzia chirurgiczne i laryngologiczne. 

Wielkim świętem dła szpitala będzie od- 
danie do użytku w najbliższych już miesią- 
cach nowowybudowanego ambulatorium, 
Uruchomiony też zostanie oddział dla 
wczęśniaków. Płan 56-letni zaś przewiduje 
zbudowanie nowego pawilonu obserwacyj- 
nego, nowej kuchni i rozbudowę pralni. 


wykorzystać w innych fabrykach 


Na tym jeszcze nie koniee. Każdego 
dnia karty kontrolne wędrują do specjal- 
negó urzędnika. który sprawdza, czy za= 
notowane pozycje odpowiadają rzeczywi- 
stości przewidzianej normami zużycia wąt- 
ku. 

Tutaj więć następuje ostateczna kontro- 
la, czy tkacz nie otrzymał za dużo wątku, 
a jeśli tak, czy oddał w należytej ilości 
zwroty itp, 

Zdawałoby się, że procedura ta wyma- 
ga nie wiadomo jak egromnego aparatu 
brakarskiego. Tak jednak nie jest. 

W PZPW nr 1 funkcję kontrolną spra- 
wuje kilku zaledwie ludzi i sprawują ją, 
jak nas poinformowano, doskonale. 

Tkacze doceniają znaczenie wychowaw- 
cze i gospodarcze systemu kontroli i jeden 
przez drugiego starają się przelicytować 
w oszczędnościach produkcyjnych. 

Na wyróżnienie pod tym względem za- 
sługują zwłaszcza tacy tkacze jak: Stefan 
Szpakowski, Stefan Karuze, Bronisław Ra 
tajcząk, Michalik, Mikołajewski, Skrok, 
Gajda i wielu jeszcze innych, o których 
kierownik tkalni ob. Bartczak opowiada 
długo i z zachwytem. 

* a * 


Żegnając już gościnne progi PZPW nr 


1 dostrzegamy chluhę załogi — niedawno 
vzyskane odznaczenie w Dniach Pracy 
Stalinowskiej. 

W pięknych ramkach, na honorowym 


miejscu, wisi dyplom uznania, przyznany 
załodze PZPW nr 1 za najwyższe wykona- 
nie zobowiązań w płanie produkcyjnym z 
okazji 70 rocznicy urodzin Generalissimu- 
sa Józefa Stalina. 

Dyplom ten jest jeszcze jednym potwier 
dzeniem wzorowej pracy wszystkich bez 
wyjątku robotników i pracowników „weł- 
nianej jedynki“ oraz ich właściwej posta- 
wy wobec potrzeb odbudowującej się Oj- 
czyzny. (w) 


Apel „Expressu“ poskutkował? 


Robotnicy otrzymają ubrania 


Przemysł odzieżowy dostarczy do końca lutego 6.500 watowa- 
nych kompletów dla pracowników budowlanych 


Inicjatywa „Expressu” w sprawie nawiązania 
przemysłem budowlanym a odzieżowym wydala 


ścisłej współpracy między 
konkretne owoce. Wczo- 


raj odbyła się wspólna konięrencja, na której zlikwidowano główną bolą- 


czkę przemysłu budowlanego — brak ciepłej odzieży ochronnej. 
odzieżowy dostarczy łódzkim murarzom 6.500 kompletów 


ubrań. 

Wzorując się na przykładzie Związku 
Radzieckiego, zastosowaliśmy w tym 
roku po raz pierwszy budownictwo zi- 
mowe, Ma ono dla nas podwójne zna- 
czenie: przyspieszy budowe nowych za- 
,kładów przeniysłowych i domów miesz- 
'kalnych oraz usunie dotychczasowa sć- 
zonowość w budownictwie, co z uwagi 
na ciagle zwiększające się plany inwes- 
tvcii jest rzeczą niezmiernej wagi. 


Aby jednak zatrudnić robotnika budo- | dia wspolnego dobra. 
k rada į tutaj. 
kr 


włanego w okresie zimowym, trzeba go 
adpowiednio ubrać — dosłarczyć mu 
odzieży, która go należycie zabezpieczy | 
przed mrozem, śniegiem czy deszczem. 


Przemysł 
watowanych 


Nailepici nadają się do tego celu tzw. 
fufajki na wacie. 

Przedsiebiorstwa budowlane stanęły 
jednak wobec groźnego niebezpieczerń- 
stwa — fulajek nie można było znaleźć 
qaweł ze świeczką w ręku. Inna rzecz, 
że zabrały się óne do przygotowania te- 
so artykułu bardzo późno. 

Jednakże nie ma sytuacji bez wyjścia 
w państwie. w którym wszyscy pracują: 
Znalazła się więc 


Przemysł odzieżowy i po- 
rewne zdały sobie w pełni sprawę z nie 
w obliczu którego sta- 
wykazując 


bezpieczeństwa, 
nęło nasze budownictwo 


dawnictw encyklopedycznych, 
przyjmujemy jeszcze zgłoszenia na: 


50 tomów w oprawie 


35 tomów w oprawie 


Zgłoszenia i wpłaty 


3 twa. 


Otrzymaliśmy potwierdzenie zamówienia na dodatkową partię wy- 
wydawanych w ZSRR w zwiazku z tym 


Bolszaja Sowietskaja Encyklopedia 
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"PFA, 


— przedpłata zł. 1.000 ję 


Opyt Sowietskoj Miedicyny w Wieliko; 
Otieczestwiennoż Wojnie 4941—1945 


— przedpłata zł, 2.000 


Przy odbiorze poszczególnych tomów pobieramy ich równowartość, 
przedpłatę zaś likwidujemy przy ostatnim tomie. 
przyjmuje; Klub Międzynarodowej Prasy 
i Ksiązki, Warszawa, Bagatela 14, PKO I-8270, lub NBP Nr 989. 


Subskrybenci mają zagwarantowaną ciągłość nabywania wydawnice- 


30u 


A ELL NTE IS e) Tola WIA MPO) MAD. 


Jeśli 
odzieżowemu 


'ałkowite zrozumienie dla jego potrzeb, 
A mu z jak najdalej idącą pomo- 
cą, 

We:lług skromnych obliczeń, 
spokojenie najkonieczniejszych potrzeb 
budownictwa należałoby w jak najkrót- 
szym czasie dostarczyć ro  otadkówi bü- 
dowlanym około 6.500 watowanych kom 
pletów. ość ta nie rozwiąże oczywiście 
całego zagadnienia, nie mniej pozwali 
na „załatanie dziur” tam, gdzie sytuacja 
iest najbardziej tragiczna. 

Pomimo więc spóźnionej pory przyję= 
cia zamówienia, lódzki przemysł odzie- 
żowy ilość tę dostarczy. 

Nie jest to tak proste, jakby się wyda- 
wało. Zaklady przemysiui odzieżowego 
pracuią bowiem, tak jak inne, według Z 
eóry ustalonego planu. Nå ele wprowa- 
azenie zmian do ich produkcji natarafia 
ną szereg trudności, którę się wzajemnie 
o siebie zazębiają. 1 

Pomimo tych trudności wyprodukowa 
nia 6.500 watowanych kompletów podije 
ły sie dwa przedsiębiorstwa: Centralny 
Zarząd Przemysłu Odzieżowego oraz 
Zwiazek Spółdzielni Praev, któremu 
„Społem” dostarczy pe nych ilości 
watv. CZPO uruchomi la fabrykęcji 
ubrań ochronnych specialny oddział pro- 
dukcyinv, a ZSP przestawi całkowicie 
eva dotychczasową produkcie taśmową 

' kilku podległych mu zakładach. 

"Ta k wiec wszyscy robotnicy zatrud- 
nieni w budownictwie zewnetrznym 
otrzymają ciepłą odzież najpóźniej do 
końica lutego, 

Jedna wypływa tvlko stąd nauczka 
dia przemysłu budowlanego: na przy- 
szłość o przygotowaniach do sezonu 
zimowego należy pomyśleć już latem. 
bowiem dostarczy przemysłowi 
zamówienia w maju, a 


na za- 


nie w grudniu — z calkowita pewnością 
ubrania wałowane znajdą się na czas i 
w naieżytych ilościach! (ki) 
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Nasi 


UULMTTDALLTTLO 


przodownicy 


LLL OOOO DAA 


Rodzina Banaszków dobrze jest znana w 
tych zakładach. I to od jak najlepszej stro- 
ny. Nic więc dziwnego, że młoda przodow- 
nicą pracy PZZPP Nr 2 czuje się tutaj, jak 
u siebie w domu. 

— Znam (u przecież wszystko jeszcze z 
tych czasów kiedy nie myślałam, iż kiedyś 
i ja tu przybędę — opowiada z ożywie- 
niem. 

W pracy swej odnosi pełne sukcesy, Jest 
trzykrotną przodownicą w  współzawodnic- 
twie zespołowym, oraz trzykrotną w indy- 
widualnym i to jak mówi „z całego serca”. 

O tym, iż słowa tę są rzetelną prawdą 
świadczy chociażby fakt, iż należy ona do 
tych robotników, którzy od pierwszych 
chwil wprowadzenia współzawodnictwa pra- 
cy w fabryce osiągnęli zaszczytny tytuł 
przodowników. 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „ZIELONA ULICA" 
— godz. 19.15. 

Nowy — „BRYGADA SZLIFIERZA KAR- 
HANA“ — godz. 19.15. 

Powszechny — „ROZBITKI* — godz. 19.15. 

Lutnia — „PTASZNIK Z TYROLU“ 
godz. 19.15. 

„Osa“ — „ROMANS Z WODEWILU* — 
godz. 19.30. 


KENA 


ADRIA — As wywiadu — 14, 16, 18, 20. 

BAŁTYK — Sumienie — 15, 17, 19, 21. 
poranek“ 11.30 

BAJKA — Kwiat miłości — 16, 18, 20. 

GDYNIA — Aktualności Nr 3. 

HEL — Bohaterowie pustyni — 14, 16, 18, 20. 
poranek 9, 11. 

MUZA — Bitwa o Stalingrad — 16, 18, 20, 
poranek 11. 

POLONIA — Pustelnia parmeńska — I-sa 
seria — 15, 17, 19, 21, poranek 12. 
PRZEDWIOŚNIE — Wieczna Ewa — 16, 18, 

20 — poranek 11. 
ROBOTNIK — Milczenie jest złotem — 16, 


18, 20. 
ROMA — Wyspa bezimienna — 16, 18, 20, 
poranek 11. 


REKORD — Świat się śmieje — 14 — Sen 
o miłości — 16, 18, 20. 

STYLOWY — Nikt nic nie wie — 
18, 20. 

ŚWIT — W pogoni za mężem — 15, 17.30; 
20 


14, 16, 


TĘCZA — Konfrontacja — 15, 17, T9, 21, 
TATRY — Rzym miasto otwarte — 16, 18, 20 
poranek 11. 
WISŁA — Szeroka droga — 15, 17, 19, 21, 
poranek 11. 
WŁÓRNIARZ — Ali Baba i 40 rozbójników 
12.30, 14.30, 16.30, 18.30, 20.30. 
WOLNOŚĆ — Konfrontacja — 14, 18, 18. 20 
poranek 11. 
ZACHĘTA — Potępieńcy — 16, 18, 20 — po- 
ranek 11. 
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Dar Związkowca—Zryw 


KS Związkowiec - Zryw zamiast życzeń 
świątecznych przydzielił 3 pary rękawie bok- 
serskich KS Związkowcowi w Tomaszowie 


AJ 


„EXPRESS ILUSTROWANY" - 


Gzy Spójni lepiej się powiedzie? 


=". 


Nr. 15 


Warszawski AZS pokonał koszykarzy ŁKS Włókniarza 46:34 (24:24) 


Koszykarze ŁKS. Włókniarza stanowczo 
spadli z formy. — Do tego twierdzenia upo 
ważnia wczorajszy mecz rozegrany przez 
łodzian z warszawskim AZS. Z toku gry 
widać było wyrażnie, iż*coś w tej druży- 
nie nie klei się. Do pauzy jakoś szło jesz- 
cze, tempo było niezłe i strzały trafiały 
do kosza, lecz w drugiej połowie ŁKS. 
Włókniarz sprawiał raczej wrażenie dru- 
żyny, której trudno się rozegrać. Akcje 
nie kleiły się, nie było wybiegów na pozy- 


Wznawiamy 


cję, a piłka zupełnie wyraźnie nie słuchała 
strzelców. 

Nie dziwnego, że AZS, młodą i szybka 
drużyna osiągnęła zwycięstwo. Sądząc z 
przebiegu gry drugiej połowy zawodów, 
akademicy na sukces ten całkowicie zasłu- 
żyli. W zespole gości wyróżnili się Kamiń- 
ski, który właściwie grał tylko połowę me 
czu i Bartosiewicz jako najlepsi strzelcy 
i najlepsi w grze zespołowej. Warszawska 
drużyna ma dobrze wpojone zasady umie- 


boje w ringu 


Dzisiaj walczą w Łodzi Związkowiec Zryw-Stal (Chorzów) 


Pierwsza liga pięściarska po dłuższej przer 
wie wznawia dzisiaj boje o drużynowe nii- 
strzostwo Polski Jeden z tych meczów odbę 
dzie się dzisiaj w Łodzi w hali sportowej 
Włókniarza na Widzewie. Przeciwnikiem 
Związkowca-Zryw będzie znany zespół ślą- 
ski Stal (Chorzów). Mecz rozpoczyna się o go 
dzinie 18-ej. 

Poza tym w kraju odbędą się dalsze me- 
cze: Gwardia (W) — Kolejarz (Gdynia), 
Gwardia (Gdańsk) Związkowiec (Byd- 
goszcz). 

O mistrzostwo If ligi pięściarskiej waiczą 
w dniu dzisiejszym Stał (Wrocław) — Ko- 


iejarz (Poznań), Związkowiec (Warta) 
ŁKS Włókniarz i Ogniwo (Cracovia) 
Ogniwo (Wrocław). 

Qba zespoły poznańskie: Związkow iec-War 
ta oraz Kolejarz wystąpią w następujących 
składach (od wagi muszej do ciężkiej): 


przeciw Włókniarzowi ŁKS w Poznaniu 
Związkowiec-Warta stanie w ringu z Manel 
skim, Liedtkem, Strekiem, Turowskim, Le- 
chem, Białeckim, Frankiem i Majewskim; 

Kolejarz wyjeżdża do wrocławskiej Stali 
ze Świszem, Janaszakiem, Flisiakiem, Wyty- 
kiem, Kaźmierczakiem, Kupczykiem, Talar- 
czykiem i Gładysiakiem. 


Pierwsze punkty „Bawelny” 


w walkach o wejście do 


„W hali Włókniarza na Widzewie zebrało 
się wczoraj 1500 widzów, by obserwować 
start mistrza drużynowego Łodzi „Baweł- 
ny“ w walkach o wejście do II Ligi pięś- 
ciarskiej, Mecz ten zakończył się zasłużo- 
nym zwycięstwem drużyny łódzkiej w sto- 
sunku 10:6. Łodzianie przegrali tylko dwie 
walki, a dalsze dwa punkty stracili w wy- 
nikach remisowych. Najlepszym pięścia- 
rzem zespołu Stali-Raków z Częstochowy 
okazał się Trzepizor, który wygrał swą wal 
kę przez techniczny nokaut ze starym i ru- 
tynowanym Renczem. W ringu stoczono 
siedem walk, gdyż w wadze ciężkiej goś- 
cie nie mieli zawodnika i musieli oddać 
punkty walkowerem. Oto wyniki technicz 
ne: 

W muszej Anielak pokonał na punkty 
Łapucha, w koguciej Szaliński wygrał 
przez dyskwalifikację Wróbla. Pięściarz 


drugiej Ligi pięściarskiej 
Stali dwukrotnie napomniany przez sędzie 
go... obraził się ; stąd dyskwalifikacja. 
W piórkowej Kowalski walczył na remis z 
Zawajskim, również wynikiem remisowym 
zakończyła się walka w wadze lekkiej Ka- 
mińskiego z Delongiewiczem, w wadze 
półśredniej łódzka drużyna doznała pierw- 
szej porażki — tutaj Ratyński przegrał na 
pukty z Doboszem, a w wadze średniej 
nastąpiła strata dalszych dwóch puktów, 
gdyż Rencz przegrał w III rundzie przez 
tachn. k. o. z Trzepizorem. W wadze pół- 
ciężkiej Urzędowicz pokonał na punkty 
Wągrzeniaka, a w ciężkiej Walęcki walko- 
werem zdobył pukty dla „Bawełny“ z bra- 
ku przeciwnika. 

W ringu sędziował Gronowski, komplet 
sędziów punktowych tworzyli: Landau, Mi 
kuła (obaj z Wrocławia) i Bogdanowicz 
(Kraków.) 


Rekord ZSRR w sztafecie zatwierdzony 


Wynik jest lepszy o 22 sekundy od rekordu światowego 


Wszechzwiązkowy Komitet Kultury Fi- 
zycznej i Sportu zatwierdził rekord ZSRR | 
w sztafecie 3 x 800 m., ustanowiony w ubie | 
głym roku przez zespół, złożony z Żilco- | 
wej, Dymitruk i Wasiljewej. Zawodniczki 
te uzyskały czas 6:53,8, co jest wynikiem | 
o 22 sek. lepszym od oficjalnego rekordu 


świata, należącego do zawodniczek fran- 
cuskich. Rekordzistki otrzymały złote me- 
dale i dyplomy I stopnia. 

Materiały, dotyczące rekordu, zostały 
przesłane do Międzynarodowej Federacji 
Lexkoatletycznej, w celu uznania go za re- 
kord światowy. 
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STOWARZYSZENIE „OGNISKO' 
w Łodzi 
organizuje w styczniu br. 
KURSY: 

Księgowości wyższej z nowym planem 

kont, 
Stenografii według najnowszej metody. 
Stenografii parlamentarnej. 
Robót ręcznych na drutach. 
Haftu maszynowego. 
Kroju i modelowania. 
Szycia. 
Informacje i zapisy w Sekretariacie, ul. 
Moniuszki 4a, codziennie w godz. 9 —21, 
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PAŃSTWOWE ZJEDNOCZONE 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
JEDWABNICZO GALANTERYJNEGO 
Łódź—Północ 
zatrudnią od zaraz: 
1) KSIĘGOWYCH 

2) PRACOWNIKÓW 
| CYJNYCH 


ADMINISTRA- 


3) TKACZY na jedwab 

4) KIEROWNICZKĘ ŻŁOBKA. 

5) PIELĘGNIARKI DO ŻŁOBKA 

Zgłoszenia osobiste z podaniami przyj- 
muje Wydział Personainy, Wierzbowa 18. 
19u 


Mazowieckim. 


| 
| 


OGŁOSZENIA DROBNE 


LEKARZE 


Dr CHĘCIŃSKI skór 
no - weneryczne 5—8 
Piotrkowska 157. 


Kupno - Sprzedaż 


MEBLE — sprzedaż— 
zamówienia — zamie- 
ny. Łódź, Piotrkowska 
275 tel. 145-13. 28u 
SREBRO 


wszelkiege 
rodzaju kupuję, pła- 
cge sumienne ceny. 
Linkowski, Piotrkow- 
ska 52 i 120. 1087 
KOŻUSZKI zakopiań- 
skie polecamy. Przyj 
mujemy reperacje i 
przeróbki. Jaracza 13. 
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SPRZEDAM sukę czy 


stej rasy doberman 
9 miesięcy, tel. 175-853. 
9049-G 


SPRZEDAM radio 5- 
lampowe z oczkiem, 
adapterem, Sierakow-= 
skiego 4—5. 9052-G 
ZŁOM srebrny wyco 
fane monety kupuje. 
Płacę dobre ceny. — 
Linkowski, Piotrkow- 
ska 52 i 120. 33 
MOTOCYKL BMW 
500 typ R51 natelesko 
pach przednich i tyl- 
nych. Stan idealny. — 
Łódź, Więckowskiego 
12 m. 5, godz. 9 — 13 
15—17. 9027-2 


NAUKA 


KROJU nowoczesne- 
go. modelowania. szy- 
cia ubrań damskich 
dziecięcych, bieliżniar 
stwa, gorseciarstwa 
wyuczają Dwuletnie, 
Roczne, Półroczne 
Kursy IPR, Prócnni- 
ka 25 7869- 
KURSY samochodowe 
Andrzeja 6 przyjmują 
zapisy na kurs rozpo- 
czynejący się 16 stycz 
nia. 24-u 


a0%arowan'e Nracy 


POTRZEBNI robotni- 
cy do wyrębu lodu 
na stawie ul. Łagiew- 
nicka 161, tel. 188-05. 
Warunki dobre. 


POTRZEBNE chałup-| POMOCNICA 


niczki — wytwórnia 
Odzieży, Nagiel, Piotr 
kowska 220. 7883 


POTRZEBNA kobieta 
do pomocy w kuchni 
bufet I-ej klasy Dwo 
rzec Kaliski, 9047-G 


GOSPOSIA umiejąca 
gotować potrzebna. 
Świadectwa koniecz- 
ne. Zgłoszenia: Wscho 
dnia 49 m. 10. 9048-G 
SPÓŁDZIELNIA PRA 
CY „Zjednoczenie“ 
w Łodzi, ui. Naruto- 
wicza Nr 57, przyjmie 
sześć (6) szwaczek wy 
soko wykwaliftkowa- 
nych od zaraz. Zgła- 
szać się w ref perso- 
nalnym. 9051-G* 


domo- 
wa stała potrzebna. 
Wschodnia 64 m. 17 
9050-G 


ZAGUBIONO 


ZAGUBIONO legity- 
macje  Ubezpieczalni 
Społecznej, Makare- 
wicz Regina, Wojska 


Polskiego 56. 790: 
kartę 


ZAGUBIONO 

rejestracyjną RKU 
Łódź. Józef Woźniak. 
Hipoteczna 11. 7908 


ZNALAZCĘ indeksu 
WSGW Nr 1051 na 
nazwisko  Dzierzgwa 
Henryk, — proszę o 
zwrot. Adres: 11l-go 
Listopada 13, za wy- 
nagrodzeniem.  34-% 


A 


10.000 ZŁ. NAGRODY 
dla znalazcy pamiąt- 
kowego pierścienia, 
zgubionego 23 grud- 
nia ub. r. Proszę od- 
nieść Piotrkowska 106 
m. 7. 9011-g 
ZGINĘŁA teczka z 
maszynopisami prac 
nauxowych dr. Niepo- 
łomskiego. Zwrócić za 
wynagrodzeniem. Ki- 
lińskiego 107, m. 6. 


GOO 

Czytajcie 
„Express 
Ilustrowany" 
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Pener E DOZĄ ZZ R 
ejski tel. 129-13 — Sportowy teL 109-62. — Ogłoszeń — Piotr- 
Kolportaż, Łódź, Piotrkowska 70, PKO Nr VII 133) D-1-11448 
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jętnego krycia przeciwnika. W drużynie ło- 
dzian dopisał tylko Żyliński, reszta poniżej 
poziomu. Zawiedli Barszczewski — strzało 
wo, Maciejewski — wstrzymując grę, Ula- 
towski — brakiem przebojów, które czynią 
z niego tak niebezpiecznego gracza. 

Mecz odbywał się w gorącej atmosferze, 
do czego przyczynili się w dużej mierze 
kierownicy drużyn, zwłaszcza łódzkiej, wno 
sząc nieuzasadnione pretensje do stolika 
sędziowskiego. 

Do pauzy wynik był remisowy 24:24 w 
sumie wygrał AZS 46:34. Punkty uzyskali 
dla AZS: Bartosiewicz 16, Kamiński 10, 
Popławski Z. 9, Niciński 5, Dobrudzki 4, 
Popławski M. 2, dła ŁKS. Włókniarza: Ży- 
lińskj 9, Barszczewski 9, Maciejewski 8, 
Wojciechowski 4, Ulatowski 3 i Kozłowski 
1. 


Dzisiaj o godz, 12 warszawski AZS ro- 
zegra drugi mecz ligowy mając za przeciw 
nika Spójnię. To zapewne jedno z ciekaw- 
szych spotkań sezonu. 


Na wczasach zimowych 
propaguje się sport 
Fundusz Wczasów Pracowniczych przystą* 
pił do popularyzacji sportu na wczasach zi- 

mowych. 3 

W związku z tym w Mikuszowicach Ślą= 
skich, koło Bielska, zorganizowano kurs dla 
35-ciu instruktorów kulturalno . oświato- 
wych z poszczególnych ośrodków  wczaso- 
wych. Kurs ten ma za zadanie przygotować 
instruktorów do popularyzacji sportów zimo- 
wych, szczególnie narciarstwa, wśród prze- 
bywających na wczasach pracowników, 

Uczestnicy kursu zaznajomią się z teorią 
nauczania jazdy na nartach oraz przejdą wy 
szkolenie praktyczne. 


Do mistrzostw Polski 
przygotowują się łyżwiarze 

Rozpoczął się w Zakopanem obóz kondycyj 
ny dla najlepszych łyżwiarzy polskich. Na o- 
bóz przybyło już 30 zawodników i 5 zawod- 
niczek. Spodziewany jest przyjazd kilku za= 
wodników, delegowanych przez CRZZ tak, 
że liczba uczestników przekroczy 40 osób. 
Kierownikiem obozu i trenerem jest wielo- 
krotny mistrz Polski — inż, Kalbarczyk. 

15 stycznia odbędą się biegi eliminacyjne, 
przed mistrzostwami Polski w jeżdzie szyb- 
kiej. Eliminacja dla kobiet na dystansie 500 
i 3.000 m. i dla mężczyzn 500 i 5.000 m. 

18 — 19 bm. odbędą się w Zakopanem mi- 
strzostwa Polski juniorów, a 21 — 22 bm. — 
mistrzostwa Polski seniorów. Na zakończenie 
mistrzostw odbędzie się rewia na lodzie. 


Nowy zarząd 
wybrał Włókniarz w Zd. Woli 


W Zduńskiej Woli odbyło się roczne wal 
ne zebranie WZISS „Włókniarz w lokalu 
Zw. Zawod. Włókniarz. 

Na zebraniu obecni byli I sekretarz PZPR 
ob. Lisek Stanisław, przedstawiciel Zrzesze- 
nia ob. Urbankiewicz Pabianice, oraz 
przedstawiciel Zw. Zaw. ob. Głowiński Le- 


Po ukonstytuowaniu się prezydium ob. 
Lisek wygłosił dłuższy referat pt. „Cel i za- 
dania sportu związkowego”, 

Po referacie wywiązała się ożywiona dys- 
kusja, w której zebrani członkowie koła wy- 
kazali zrozumienie dla celów i zadań jakie 
stoją przed sportem związkowym. 

Z kolei przystąpiono do wyboru nowych 
władz Zarządu i wybrano jak następuje: 
Prezes — Lisek; V-Prezesi—Kubera (adm.); 
Matusiak (oświat.); Grobelny (sport); Sekre 
tarz — Zieliński; Skarbnik — Pluta; Gospo 
darz — Januszewski: Spraw. Sport — Szo- 
stek, Kronikarz — Marszner. 

Kierownicy Sekcji: Piłka nożna — Gro- 
belny; Motocyklowa -— Zawadzki; Kolarska 
— Kędzia; Tenis Stot — Gołęb; Hokej — 
Grabski; Boks — Wlazło; Gry sportowe — 
i lekkoatietyka — Manicki; Strzelecka 
Szczepaniak. 

Komisja Rewizyjna: 
ski, Ozgowicz. 

Sąd Koleżeński: Paliński, Płodewski. Kacz= 


marek. 
PZKołl ustalił 
skład kadry kolarskiej 


PZKXol. ustalił kadrę reprezentacyjną kola- 
rzy: szosowcy — Nowoczek (Unia Ruch Cho 
rzów), Siemiński, Mich, Olszewski, (Ogn. War 
szawa), Wrzesiński, Rzeźnicki, Królikowski 
(Kol. Pol. W-wa), Sałyga, Cuch, Leśkiewicz 
(Gwardia W-wa), Gabrych, Świercz (ŁKS), 
Motyka (Gwardia Kraków), Wandor (Związ- 
kowiec Kraków); 

torowcy — Rek, Borucz, (ŁKS) Kupczak, 
Musiał (Związk. Kraków), Marchwiński (Spój 
nia Łódź), Frąckowiak (ZZK Poznań), Janic- 
i (Włókniarz Wrocław). 


Musielak, Wiśniew- 


